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Wzrasta we F ranc ji fala protestów  w związku z aresztowa
niem wiernego syna narodu francuskiego, sekretarza K ć  F ra ń . 
cuskiej P a rtii Kom unistycznej, towarzysza Jacques Duclos. 
Rząd P inay a, krw aw a kuk ła  w reku amerykansk ch ludo
bójców, w zw iązku z przy jazdem  generała dżumy i cholery 
Ridgwayja, dopuścił sie zbrodn iczej prow okacji, nie zawahał sią 
przed rzuceniem faszystowskiej p o lic ji i gw ard ii ruchom ej prze
c iw ko  m anifestu jącym  patrio tom . Dziś w całei i  ranc ji. a za nią 
w miastach Europy rozlega sie potężne żądanie mas pracu
jących, pa trio tów , bo jow n ików  o pokój: „U w o ln ić  Jacques 
Duclos!“ , „R idgw ay precz z E u ropy !“

O oskarżeniu przez J. Duclos władz sądowych i policji o bez
prawne aresztowanie, o brutalnych najściach policji francuskiej 
na lokale organizacji demokratycznych oraz o depeszach pro
testacyjnych społeczeństwa polskiego piszemy na str. 4.

Bibliotekarz w Polsce Ludowej -  to żołnierz rewolucji kulturalnej

Rozwijać i uaktywniać pracę bibliotekarską
na wsi i wśród młodzieży

Pr/Biuńtiienifl sskrułarza KC I’/,PR lnu. E. Ochaba na liijulinkraiiuifj foar«ri/.ie llib'inS—\arzy
W W arszawie zakończyła sie O gólnokra jow a Narada B ib lio 

tekarzy, W  pierwszym  dniu ob rad  sekretarz KC  PZPR iow . 
Edw ard O CHAB w yg łos ił przem ów ienie, w  k tó rym  s tw ie r- 

i dz il m. in.:
W Polsce Ludowej dokonuje sie 

w7 naszych oczach i przy naszym 
czynnym współudziale ogrom
na rewolucja kulturalna, która 
poj względem tempa i zasię
gu, głębokości i znaczenia nie 
ma nic równego sobie w tysiąc 
letnich dziejach kultury pol
skiej.

Jednym z ważnych p r z e ja 
wów rewolucji kulturalnej jesi 
ogromny wzrost wydawnictw | 
książkow ych i sieć bibliotek w i 
mieście i na wsi.

Rośnie znaczenie pracy i ro 
la społeczna w ielo tysięcznej a r
m ii b ib lio teka rzy, a więc roś- [ 
nie zarazem ich odpow iedzia ł- 1

i kw entn i7 pracować nad 
I niesieniem ideologicznego przy- 
! gotowania bibliotekarzy 
| Bibliotekarze walczący o u- 
powszechnienie postępowej kul

ność za należyte wypełn ien ie  0 lepsze uzbrojenie ideo
ważnvch zadań państwowym : j0g.czne ludzi pracy w in n i v 
w walce o podniesienie ku ltu - 
r j  mas, nowej, wyższej postę
powej k u ltu ry , niezbędnej dla 
budowniczych socjalizmu.

Świadom y swej ro li i zadań 
b ib lio teka rz  nie może og ran i
czać się ty lk o  do opanowania 
techn ik i zawodu b ib lio te k a r
skiego, co nawiasem mówiąc 
samo w sobie jest już zagad
nieniem n ie ła tw ym .

Bibliotekarz w Polsce Ludo
wej to działacz społeczny, toi zw rócić na rozwój i uaktywnię 
żołnierz rewolucji kulturalnej. n‘e pracy bibliotekaiskiej na 
to sługa narodu budującego so- | vvs' ' wśród młodzieży, 
cjalizm. Niechajże ta szlachetna tro-

M usim y w y trw a le  i konse- I ska o socjalistyczne wychowa-

pod- | nie naszej młodzieży robotni
czej, chłopskiej i inteligenc
kiej, a zarazem troska o nale 
żyte przygotowanie wieiotysię 
cznej masy bibliotekarzy do 
pracy i w alki ideologicznej to
warzyszy w am w toku obrad nad 

porozum ieniu i  Radami Naro- ; wszystkimi innymi, jakże licz- 
dow ym i i organizacjam i maso- | nymj troskami i kłopotami, 
w ym i troszczyć się o to, aby w ! związanymi z życiem i rozwo 
powierzonych im  b ib lio tekach j jem bibliotekarstwa w
znajdowały się książki dostoso Ludow ej. • „  , . „ „ „ „ j
wane do potrzeb danego środo- j K om ite t C entra lny Polskie.) ! zakończenie obrad z .b ra
wtska, powinni nieustannie pra- | Zjednoczonej P a rtii Robotni 
cować nad tym, aby książki le , czej życzy wam — żołnierzom 
były rzeczywiście czytane i ro- j ważnego odcinka rew o luc ji k u l- 
zumiane przez czytelników. | turalne.j — pom yślnych obrad 

Szczególną uwagę »»lei? U owocnej pracy w teren ie dla
dobra i rozkw itu  k u ltu ry  poi 
skiej, dla dobra i pełnego zw y
cięstwa w ie lk ie j sprawy pokoju 
i socjalizm u w  Polsce i na ca 
łym  świecie.

i iony świadomością, iż zna jdu je  
się na ^w ysuniętych pozycjach i w a lk i po litycznej, toczącej się 

\ zarówno w ew nątrz k ra ju , ja k  i  
| w  ska li m iędzynarodowej.

Kończąc mówca pow iedzia ł! 
„Będziem y wszystko ro b ili, że
by waszą pozycję jako b ib lio te - 

| karzy podnieść, żeby szkolenie 
! żyw ie j było  przeprowadzone, 

Polsce żeby usuwać wszelkie przeszko
dy w  waszej p racy“ .

Obchodzimy M iędzynarodow y Dzień Dziecka, 
dzień nie ty lk o  wzruszających uroczystości, ra 
dosnych przeżyć, rozryw ek i zabaw dziecięcych, 
ale przede wszystkim  dzień podsumowania do
tychczasowych osiągnięć w 'p ra cy  z dziećm i-i dla 
dzieci i dzień m ob ilizac ji wszystkich uczciwych 
ludz i, a zwłaszcza .radzi-., 
ców, nauczycieli i Z M P - 
owców do dalszych w y 
siłków , do nowej in ic ja ty  
w y, do w iększej w n ik l i
wości i lepszego zaspoka
ja n ia  potrzeb w dziedzinie zdrow ia, op ieki, 
ośw iaty i życia ku ltu ra lnego  dzieci.

„Dzieciom  potrzebny jest pokój, ja k  kw ia tom  
słońce“  — m ó w ili delegaci na M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji w O bronie Dziecka w  W iedniu. 
Dzieciom  potrzebny jest pokój, by m ogły żyć, 
rozw ija ć  się i wychow yw ać na ludzi uczciwych, 
rozum nych, szlachetnych, na budowniczych lep
szego ju tra . Wśród 499 delegatów z 64 k ra jó w  
na kon fe renc ji w iedeńskie j b y li nauczyciele i le 
karze, robotn icy i chłopi, p raw n icy  i duchowni, 
przedstaw icie le  organ izacji kobiecych i m łodzie
żowych, ludzie różnych narodowości, ras, ludzie 
w ierzący i n iew ierzący, W szystkich łączyła je d 
nak wspólna troska — troska o ju tro  świata, 
wspólna m iłość — do dziecka, wspólne pragnien ie 
pokoju. „Odnosząc się z jednakow ym  sercem do 
wszystk ich dzieci, czarnych, b ia łych i żółtych 
pragn iem y bardzie j niż k ie dyko lw iek , żeby żyły 
i rosły, żeby m ogły rozw ijać  w  poko ju  swe m ło 
de s iły “ , głosi apel M iędzynarodow ej K on fe ren
cji-

A le  i apel i uchwalone rezolucje s tw ierdzają, 
że dziesią tk i m ilionów  dzieci, na jw iększy skarb 
ludzkości, są dziś o fia ra m i głodu, „ciemnoty, 
strachu i śm ierci. Ludobójcza p o lityka  im p e ria li
stów przygotow ujących nową w ojnę św iatową 
powoduje zwiększenie budżetów wojennych 
i wzrost nędzy mas pracujących, a co za tym  
idz ie  wzrost śm ierte lności dzieci.

Zbrodnicza po lityka  im p eria lis tó w  sieje zepsu
cie, dem oralizację, rozkłada duszę dzieci. S y tu 
acja ta — ja k  głosi rezolucja M iędzynarodow ej 
K on fe ren c ji jest szczególnie bolesna w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w  roku 1950 wydanych zo
stało 720 m ilionów  egzemplarzy „Com ics", tego 
najgorszego ga tunku- brukow e j l ite ra tu ry  dla 
dzieci, gdzie f ilm y  i te lew iz ja  zn iep raw ia ją  i za
tru w a ją  m łodzież tak, że zatrważający |est wzrost 
przestępczości wśród n ie le tn ich.

Jakże odb ija  od tego obrazu bu jn y  rozrost ży
cia m łodzieży i dzieci w Zw iązku Radzieckim  
i  w k ra jach  dem okrac ji ludowych. U stró j spra-

blżtiicta Jacki cn i  cza na

w iedliw ości społecznej, us tró j socjalistyczny, za
bezpiecza i gw aran tu je  wszechstronną opiekę, 
powszechną oświatę, bogate życie ku ltu ra ln e  
dzieci, słuszny k ie runek wychowawczy, którego 
celem jest u trw a len ie  pokoju i pomnażanie 
zdobyczy ludzi pracy.

. . . ... M iędzynarodow y Dzień
--------------------  ——- ;—, Dziecka pow in ien up rzy 

tom nić nam w  Polsce, 
.jak bardzo rozrosło się

-------  -------------.— ------ ! nasze szkolnictwo, jak
doskonalą się form y 

nauczania i wychowania, ja k  krzepnie o rgan i
zacja ZM P-ow ska i harcerska, ja k  wzbogaca 
się życie dzieci, jak  mnożą się przedszkola, Pa
łace i Dom y Harcerza, św ietlice , ogrody jo rd a 
nowskie i place zabaw. Troska naszej P a rtii, na
szego Rządu o życie, zdrowie, wychowanie dzie
ci znalazła w yraz w  pro jekcie  naszej K on s ty tu 
c ji i odb iła  się w  gorącej m iłości, jaką darzą 
nasze dzieci Prezydenta B ie ru ta . O db iła się 
w gotowości naszych dzieci do pomnażania sił 
Po lski Ludow ej, w  zobowiązaniach zlotowych, 
w  postawie dzieci, w  cor^z poważnie jszym  ich 
stosunku do szkoły, do nauki, do pracy, do o r
ganizacji. Te nasze osiągnięcia w róg w idz i i oce
nia. A ta ku je  nasze dzieci z całą perfidną  zajad
łością. D latego pracę naszą z dziećm i trzeba 
wzmóc, trzeba ustrzec je od zgubnych w p ły 
wów, od tru ją cych  ataków  na ich um ysł i serce, 
od niebezpiecznych bezdroży chuligaństw a. To 
też M DD m ob ilizu je  czujność społeczeństwa w 
te j dziedzinie.

W  dn iu  1-szym czerwca w y p e łn iły  pię teatry 
i k ina , place zabaw i u lice gwarem  harcerzy, 
uczniów  i przedszkolaków, zagrały o rk ies try  
w erb le  i fan fa ry , po p łyn ę #  pieśni. Z M P -ow cy ze 
szkół, fa b ry k  i  wsi zaopiekowali się m łodszym i 
kolegam i, pom ogli im  organizować ich święto.

A le nie zapomną przy tym , że to ty lk o  fra g 
m ent w k ładu  organ izacji Z M P -ow sk ie j w  w ie l
k ie  dzieło w ychowania młodego pokolenia. Że 
pracę tę trzeba doskoryilić z dn ia na dzień, że 
trzeba być coraz b liże j dzieci, coraz w iększą ota
czać jc  opieką.

Starszy kolega zetempowiec, to często przedm iot 
uw ie lb ien ia , a zawsze wzór do naśladowania dla 
harcerzy, dla dzieci. Starszy kolega harcerz, to 
na jm ilszy wychowawca dla m alców z klas I  i I I,  
dla przedszkolaków. Ten w ie lk i obowiązek po
mocy w w ychow aniu dzieci organizacja ZM P - 
owska i harcerstwo coraz lep ie j rozum ieją, a 
M DD będzie na pewno dniem, k tó ry  pobudzi do 
dalszej wytężonej pracy, do zacieśnienia więzów 
między zetęmpoweami i dziećmi.

Wzmożony pracą onjanizacyjiią, kulturalną 
i społeczną, wydajną pracą w polu

w alczą m łodz i z zespołu PGR G a low o  o „b ile t na Z lo t'4
M łodzież z Zespołu Państwo

wych Gospodarstw Rolnych G a
lowo w pow, szamotulskim sta
rannie przygotow uje  się do Z lo 
tu. Wszyscy z zainteresowaniem 
czytają „S ztandar M łodych", 
k tó ry  przynosi co dzień nowe 
wiadom ości o przygotow aniach 
zlotowych, o Zlocie. Każdy 
chcia łby dostanie tego zaszczy
tu i być uczestnikiem  w ie lk ie 
go św ięta m łodzieży w  W ar
szawkę. Na razie do lipca jeszcze 
daleko, a ko leżanki i koledzy 
z naszych m a ją tków  wzmożoną 
pracą p rodukcy jną  i społeczną 
walczą o pierwszeństwo.

N atychm iast po przedzłotowej 
naradzie ak tyw u  powiatowego i 
w Szamotułach w zię liśm y się do 
pracy.

P odejm ujem y i w ykonu jem y | 
zobowiązania produkcyjne, u- 
„rządzarny zabawy i m a jów ki, 
im prezy sportowe, Dotychczas 
pracow aliśm y u7 polu do zm ro
ku. Teraz będziemy mieć tro 
chę w ięcej czasu, w ięc zbierze
my się któregoś dnia i przygo
tu jem y hasła, transparenty  i a- 
fisze do udekorowania naszych 
św ie tlic  i domów.

D la uczczenia Z lo tu  zobow ią
zaliśm y się:

— przeprowadzić w a lkę  z 
chw astam i, zebrać złom  i ka 

m ienie z naszych pól, oczyścić j nam w  pracy p ra k tyku ją cy  w 
zieleńce, pomóc w  koszeniu j naszym zespole studenci z Po
traw', w akc ji żn iw ne j skosić i 1 
postawić 5 ha żyta. W każdą 
niedzielę będziemy wychodzić 
na poszukiwanie stonki W iele 
z tych zobowiązań ju ż  w ykona
liśmy.

Rozegraliśm y k ilk a  spotkań 
bokserskich i p i łk i nożnej. Na 
naszych przedzlotowych żaba -

znania, a zwłaszcza koledzy: 
Bartnicki, Duda i Sapata.

Polepszenie naszej pracy 
ZM P-ow skiej w okresie przed- 
zlotowym wpłynęło na rozrost 
naszych kół. Przyjęliśmy nie
dawno 12 nowych kolegów, a 
jeszcze chce wstąpić 18.

JUŻ w najbliższą sobotę zbie-

W  ostatn im  dn iu obrad dy
skusję podsumował w ice m in i
ster K u itu ry  i Sztuki —  W. So
korski.

Znaczenie obecnej narady

ni p rz y ję li rezolucję, k tó ra  g ło
si m. in ,:

..Przed wszystkimi uczciwymi 
ludźmi na całym świecie stanę‘o 
zagadnienie w alki n pokoi. Pol
scy twórey. wydawcy i bibliote
karze włączają się do ogólnej 
w alki o pokój przez aktywny  
udział w dokonywaniu rewolu
cji kulturalnej, w przekształca
niu świadomości, mobilizowaniu 
mas pracujących do wielkich 
zadań budowy socjalizmu.

Narada wzywa wszystkich 
bibliotekarzy do rozszerzenia J 
pogłębienia współzawodnictwa 
pracy w7 bibliotekach, w celu

JAN PICOR
PGR Myszkowo, Zespół Galowo 

pow. Szamotuły

Brygada Frankowskiego wykonała 192 proc.
(T e le fo n e m  z Gdańska)

wach baw iła  się zaproszona j rze się ZłotoWh K om is ja  W spół- 
m łodzież z sąsiedniego Frzybo- j zaw odnictwa i dokona oceny 
rewa i Przy borówka. | naszej dotychczasowej pracy.

Praca św ietlicow a w  okresie ! Takich zebrań będżie jeszcze 
przedzlotow ym  bardzo się po- j k ilk a , gdyż nieustanna kon tro - 
p raw iła , W Jastrowie i Galowie j  la w ykonyw an ia  podjętych zo- 
m łodzież w ykona ła  piękne ga- j dowiązań jest konieczna, 
zetki ścienne o tem atyce zło to- j 
wej. M łodzież nasza bardzo się j 
ubo jow iła . P op raw iły  się znacz- ] 
nie w y n ik i w  pracy. W yróżn ia ją  j 
się: Franciszka Dolatówna, pra 
cująca w  brygadzie polowej, 
bry gadzistka z fe rm y d rob io
w ej — Heiena Woźniakówna; 
koi. Kaputówna z Jastrowa i 
trak to rzys tka  kol. Stachowiak.
W pracy społecznej, zwłaszcza 
teraz w  przygotow aniach do 
Z lo tu, na w yróżnien ie  zasługu
ją : Jan Nowaczyk, Stanisław 
Kusza, Anna Grobelna. Jan Sta
siński, k tó ry  ładn ie  m a lu je  i 
rysuje, Nie można też zapominać 
o dużej pomocy, ja k ie j udzie la ją

oświadczył mówca —  polega na j ak najpełniejszej realizacji sto- 
tym, iż ujawniła ona świado- . jących przed nimi zadań; wzywa 
mość zadań, jakie stoją przed wszystkich pracowników ku ltu- 
bibliotekarzami. Wymiana do- ry d0 wytężenia sit i zmo- 
świadczeń, jaka tu miała m iej- bilizowania się wokół FZFR  1 
sce. ukazała śmiałość i o f ia r - ! j Pj  Kierownika — Prezydenta 
ność ich pracy, odwagę stawia- BOLESŁAW A B IE R U TA  w ce
nią zagadnień. lu realizacji budowy podstaw

Mówca stwierdził, że każdy socjalizmu i zdecydowanej w al- 
bibliotekarz winian być przepo- I ki w obronie pokoju“.

Zarządzenie Ministra Handlu Wewnętrznego
w sprawie pomocy przednówkowej

W zorem la t ub iegłych celem | rych p rzew idu je  się opóźnione 
przyjścia z pomocą m ałoro lnym  i żniwa będą m ogli nab> c do 50 

M in is te rs tw o  H and lu  jchłopom
W ewnętrznego w yda ło  zarzą
dzenie w  spraw ie pomocy 
przednówkowej w  n iektórych 
okręgach k ra ju . Na podstawie 
zarządzenia m ało ro ln i chłopi 
szczególnie z pow ia tów  do
tkn ię tych  w  roku ub iegłym  po
suchą oraz z pow ia tów , w  k tó -

kg mąki na rodzinę, składającą 
się z 4 ch osób. a na każdą dal
szą osobę, dodatkowo po 12 kg 
mąki żytniej 82 proc. Część mą
ki przewiduje się do sprzedaży 
na warunkach kredytowych. 
Nad właściwym rozdziałem 
mąki czuwać będą specjalnie 
powołane komisje społeczne.
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Jako następna ui toczącej się dyskusji zab ierze  glos toui. M a ria  
Buklis. przodom nica pracy z Bydgoskich Zakladóm  Oburnia nr 1 

U j powiedź tow. bukl is zamieścimy n następu) m mm terze
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30 maja „B y ł to gorący dzień 
— m ów i Frankowski — Od sa
mego rana n ie , m ie liśm y fron iu  
pracy Dopiero in te rw encja  se
kretarza organizacji pa rty jne j 
i  W gan izacji ,ZM P na W ydzia
le pomogła usunąć niedocią
gnięcia i n iedbalstw o“ .

Podobnie było z brygadą Ma- 
luka  Przydzielono je j prace 
około godz. 7.30, czyli o 1,5 go iz

po no rm alnym  rozpoczęciu 
pracy.

M im o to w ykona ły  swoją nor 
mę — brygada Frankowskiego 
192 proc., a Maluka 191 proc.

Obaj brygadziści stw ierdzają 
ze w ykonanie zobowiązań nie 
jest łatwe, ale wśród chłopców 
panuje dobry nastró j i nie zra
żają się trudnościam i.

W brygadzie Frankowskiego

na jlep ie j p racow ali tego dnia 
Eugeniusz Frankowski, Henryk 
Szulc i Władysław Hoppe 
l! Maluka — Edwin Zurawik 
i Bolesław Łukasik.

Za przykładem '- obu brygad 
urnowy o współzawodnictw ie 
podpisuje w Stoczni G dańskiej 
w iele brygad i indyw idua ln ie  
pracujących robotn ików

T OŚRODEK  
Gdańsk

Dorocznym zwyczajem  
chłopi pracujący, Polski i 
w tym roku obchodzą tra
dycyjne Święto Ludowe-— 
ósme w7 wolnej i niepo
dległej Ojczyźnie.

We wszystkich powia
tach naszego kraju odby
ły się w tym dniu 
uroczystości, w których 
obok tysięcznych rzesz pra 
cujących chłopów, kobiet 
i młodzieży wiejskiej wzię
ły udział również delegacje 
robotnicze, które wspól
nie z braćmi-chłopami w7y- 
s!ucb»ły sprawozdań z cio
ty hczasowych osiągnięć, 
zapoznały się z zamierze
niami na przyszłość, złoży
ły hołd pamięci poległych 
na polach Jadowa, Łapa
nowa, Leska, Kasinki 1 
dziesiątków innych miej- 
seowmści — chłopów, któ
rzy padli w walce z rzą
dami burżuazji taką Pol
skę, jaka jest dzisiaj — 
Fołskę rządzoną przez ro
botników i chłopów.

Na uroczystych akade
miach, festynach i w ie
cach — w jakim kolwiek by 
s>ę powiecie naszego kraju  
nie odbywały-r-padały sło
wa, cyfry, mówiące o ol
brzymich przemianach ja 
kie zaszły w porównaniu 
z latami przedwojenny
mi na polskiej wsi — 
przemianach, które w 
dalszym ciągu trw7a,ią. Od 
samych chłopów w du
żej mierze zależy by — za 
przykładem i wzorem bo
haterskiej i ofiarnej klasy 
robotniczej — bieg tych 
przemian przyspieszać, u- 
trwalać istniejące już zdo
bycze i sięgać śmiało po 
nowe.

Osiem lat zaledwie m i
nęło od czasu wyzwolenia 
naszych ziem przez boha
terską Armię Radziecką 1 
walczące u je j boku od
działy Wojska Folskiego—  
a w przeciągu tycli ośmiu 
lat uczyniono na wsi ty 
le, ile przedtem nie zdo
łano uczynić przez wieki.

Ziemia — której połowę 
przed wojną miała w  
swym posiadaniu 19-tysię- 
czna garstka pasożytów, 
przeszła w wyniku refor
my rolnej w ręce prawych 
je j właścicieli — chłopów 
pracujących. Do zawodów 
pozarolniczych w w7vni- 
ku budowy potężnego prze 
myslu w Polsce w ciągu 
zaledwie 2-ch lat przeszło 
1.200 tysięcy ludzi. Na u- 
hiwersytety, do szkół o- 
gółnokształcących i zawo
dowych uczęszczają dziś 
setki tysięcy chłopskich 
synów i córek. W 3.500 
spółdzielniach produkcyj
nych założonych przy po
mocy Partii i Państwa 
chłopi z roku na rok o- 
siągają niespotykane do
tąd plony, gospodarzą w y
dajniej i lepiej, niż kiec!v- 
kolwiek zamarzyło się im 
na indywidualnej gospo
darce. Istnienie 290 PO M 
ÓW, zasilanie pracującej 
wsi poważnymi ilościami 
maszyn, narzędzi i nawo
zów sztucznych, opłacalny 
system kontraktacji, dogod 
na akcja kredytowa — 
wszystko to stwarza wa- 
rpnk: do tego, by chłop 
pracujący mógi z każdym 
rokiem gospodarzyć lepiej 
I wydajniej, czynić ziemię 
urodzajniejszą 1 żyźniej- 
szą.

Te niewątpliwe zdobycze 
wsi pracującej — to w y
nik mądrej polityki w ła
dzy ludowej, której pod
stawą jest niewzruszony 
sojusz robotniczo - chłop
ski. Pracujący chłop jest 
współgospodarzem swego 
kraju. A być współgospo
darzem kraju — znaczy po 
gospodarsku troszczyć s;ę
0 jego rozwój, własną su
mienną pracą przyczyniać 
się do wzrostu jego siły.

Dlatego tegoroczne Świę
to Ludow»e przebiegało pod 
hasłem jeszcze większego, 
jeszcze szerszego udziału 
pracujących chłopów w 
realizacji zadań Pian u
Sześcioletniego, planu bu
dowy Polski — kraju o no 
woczesriym przemyśle i no
woczesnym ro'nictwie — 
Polski zamożnej i silnej.

W  mjmencic, gdy klasa 
robotnicza daje przykłady 
poświęcenia i męstwa w7 
walce o realize,cję zadań 
postawionych przez Par
tię i Rząd, gdy pokonując
1 łamiąc piętrzące się trud
ności coraz skuteczniej wy 
konuje i przekracza plany 
państwowe — niezbędne 
jest, by wraz z tym wzro
stem naszego przemysłu 
wzrastała produkcja rolni 
cza. tak, by można było 
zaopatrzyć klasę robotni
czą w potrzebne ilości pro 
duktów żywnościowych.

Wysunięte przez Partię, 
podjęte przez ZSL, Zw ią- 
zek Samopomocy Chłop
skiej i masy chłopskie ha
sło podniesienia wydajno
ści z hektara, znacznego 
podwyższenia hodowli trzo 
dy chlewnej i bydła —

wymaga od każdego chło
pa, by sprawę podniesie
nia na wyższy poziom swo 
je j gospodarki traktował 
jako niezwykle ważny od
cinek w7 watce o Plan 6- 
letni, w w7alce o rozwój 1 
dobrobyt swojego państwa.

Jest rzeczą oczywistą, że 
istniejące, poważne nieraz 
braki i niedostatki w na
szym życiu codziennym u- 
Iee mogą likwidacji tylko 
przy wytrw ałym  wysiłku 
całego naszego narodu — 
w tej liczbie milionowych 
rzesz pracującego chłop
stwa.

Stale rozszerzająca się 
fala zobowiązań zlotowych 
młodzieży wiejskiej — zo
bowiązań, których podsta- 
wowa część dotyczy właś
nie podniesienia na wyż
szy poziom upraw7y pól 1 
hodowli — jest dowodem, 
że świadomość tej praw7- 
dy przenika coraz głębiej 
do serc i umysłów młode
go pokolenia wsi.

Tegoroczne Święto L u 
dowe powinno stać s:ę dla 
tysięcy dziewcząt i chłop
ców wiejskich jeszcze jed
nym dodatkowym bodź
cem do szybszej, termino
wej, ponadplanowej reali
zacji podejmowanych zo
bowiązań — powinno przy 
czynić się do jeszcze szer
szego ogarnięcia współza
wodnictwem zlotowym tej 
młodzieży wieiskiej, która 
dotychczas jeszcze w nim 
udziału nie bierze.

Wzmożenie wysiłków w 
realizacji poważnygh zadań 
stojących przed w7słą pra
cującą stanowi poważny 
czynnik w umocnieniu si

ły l obronności naszego 
ludowego państwa. Przeby
wający zagranicą pod czu
łą opieką amerykańskich f 
angielskich imperialistów 
— wywłaszczeni dziedzice 
i banki-rzy, komisarze gra
natowej policji i sanacyj
ni pułkownicy — wespół * 
SS-manami, gestapowcami, 
wczorajszymi mordercami 
milionów Polaków szyku
ją  się, by wraz z nimi 
wejść do polskiego Wrocła
wia i Torunia, by znów jak 
kiedyś batem i kulą zmu
szać chłopów polskich do 
roboty „na pańskim“ za 
półdarmową dniówkę, byle 
jaki ochłap.

Liczą Andersy i M iko
łajczyk), Potoccy i Radzi
wiłłowie na pomoc amery
kańskich trucicieli i mor
derców7. Liczą, a.!e się prze
liczą.

Nigdy nie wrócą czasy 
Kasinki i Jadowa, czasy 
szalejącego wyzysku bes
tialskiego bezprawia, cza
sy rządów palki policyjnej 
i kuli.

Realizując zadania, któ
re stawia przed pracującą 
wsią Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i idące z 
nią w sojuszu Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, pro
wadząc nieubłaganą walkę 
z wyzyskiem, spekulacją i 
złodziejstwem — chłopi 
pracujący — współgospo
darze wolnej i niepodle
głej Ojczyzny oddadzą 
wszystkie siły, by państwo 
nasze — ważne ogniwo w 
łańcuchu państw m iłu ją
cych pokój — rosło w po
tęgę, na która wróg nie 
śmie ręki podnieść.

l¿



P OK Ó J  Ï S Z C Z Ę Ś C I E  D Z I E C I
. Nad Wisłą, nad W ełtaw ą, nad Duna jem  —  
Wiosna.

Siadem w iosny — z W arszawy przez P ra 
gę do W iednia zdążała polska delegacja na 
M iędzynarodow ą Konferencję  w  Obronie 
Dziecka, zwołaną z in ic ja ty w y  kob ie t francu 
skich przed M iędzynarodow ym  Dniem  Dziec
ka, przed dzisiejszym  dniem pierwszoczerw - 
cowym , św iętow anym  na całym  świecie.

W delegacji naszej są lekarze-pediatrzy, 
pedagodzy, działacze społeczni, przodująca 
chłopka, m atka dziesięciorga dzieci i  — 
pisarka.

W szystkie k ra je  w ys ła ły  tu od siebie swych 
przedstaw icie li. Śpieszyli samolotam i, okrę 
tam i, koleją. Z różnych, nawet na jbardzie j od
dalonych zakątków  św iata, śpieszyli ludzie 
różnych ras, różnych narodowości, różnej 
m owy, różnych przekonań re lig ijn ych  i p o li
tycznych. Wszyscy zw iązani jedną troską: 
troską o zagrożony los dzieci, wszyscy oży
w ien i jednym  w spólnym  pragnieniem : za
pewnienia dzieciom, w szystkim  dzieciom bez 
w y ją tk u  — ich najśw iętszych praw : prawa 
do życia, do wolności, do zdrowia, do nauki, 
do wartościowego wychowania, do — ra 
dości..

.....Radość jest tym  dla dzieci, czym słońce 
dla k w ia tó w “  — głosi! szeroko rozpięty, b łę
k itn y  transparent. A  ty lk o  w  pokoju może

EWA SZELBURG-ZAREMBINA

kw itn ą ć  radość. Pokój i szczęście dziecka są 
nierozłączne.

— Walcząc o pokój w a lczym y jednocześnie 
o to szczęście — stw ierdzają zgodnie delega
ci sześćdziesięciu czterech narodów świata.

W o lb rzym ie j, całej b łęk itne j, ubarw ionej 
pękami na jróżnorodnie jszych sztandarów, 
godeł wszystkich k ra jó w  świata, sali kon fe 
rency jne j zgromadzonych jest ponad sześćset 
osób. Setki do jrza łych ludzi, w sta jem y ze 
śc iśn ię tym i boleśnie sercami, aby uczcić m i-  

, nu tą m ilczenia poległe w  K ore i dzieci i wszy
stkie dzieci — o fia ry  w o jny. Wszyscy mam y 
łzy, w  oczach, które  nie osychają długo, choć 
w  źrenicach palą się nam isk ry  gniewu, n a j
głębszego człowieczego oburzenia!

Przysięgamy — ojcowie i matki, przysię
gamy wszyscy, którym dobro dzieci jest droż
sze ponad wszeik:e dobra, przysięgamy, ilu  
nas jest na całym świecie: dziesiątki milionów  
dzieci, największy skarb ludzkości, całą na
szą mocą wszelkimi wspólnymi wysiłkami 
chronić od głodu, chorób, ciemnoty, strachu, 
śmierci!

Jedni po drug ich w stępow ali na m ównicą 
delegaci zdający sobie sprawę z w y ją tkow o  
poważnego mom entu historycznego, w  k tó 
ry m  danym  im  było  rozpocząć te obrady.

D la wszystkich jasną jest rzeczą, że ludz
kość nie może pozostać obojętna wobec fa k 
tów, k tóre są wstydem  dla cyw ilizac ji.

S tw ierdza ją delegaci w  swym  apelu rzecz 
jakże oczywistą:

„Foziom rozwoju nauk medycznych mógł
by zapewnie zdrowie wszystkim dzieciom. 
Ziemia ma dosyć bogactw, ażeby wykarmiÓ 
wszystkie dzieci na świecie. Nauka i tech
nika sa w stanie zbudować szczęśliwy ś\Viat 
dla dzieci obecnych i przyszłych“.

A  tymczasem:
„Tysiące rodziców w Japonii i Syrii zmu

szone są nędzą do sprzedawania własnych 
dzieci. W krajach takich, jak Indie i Egipt, 
w krajach bogatych w bawełnę, dzieci nie 
mają się w eo ubrać, W całej Afryce, w  
Ameryce Łacińskiej, w większości krajów  
azjatyckich, krajów o ogromnych bogac

twach naturalnych, miliony dzieci nie ma
ją Chleba, dachu nad głową ani opieki: 
większa część umiera nie dożywszy dwóch 
i trzech lat, zanim jest w stanie zdać sobie 
sprawę czym jest życie.

Inne żyją w ciemnocie. Polowa ludzi na 
świecie w roku 1952 nie limie czytać ani 
pisać.

Cierpienia są też udziałem coraz w ięk
szych zastępów dzieci w Europie i Ame
ryce. Przygotowania do wojny i zw ięk
szanie budżetów wojenych powodują stale 
wzrastającą nędze we wszystkich tych 
krajach“.

A  przecież, powiada Apel:
„są kraje, które zostały silnie dotknięte 

przez wojnę światową, a w których dzie
ci mają życie pogodne i rosną z ufnością 
w przyszłość'.

....7  ufnością w przyszłość rośniecie, dzie
ci i młodzieży nasza! Pogodne .jest Wasze 
życie, coraz piękniejsze, coraz bogatsze".
M v, w  Polsce, z radością łączym y się z in 

nym i narodam i, ze wszystk im i ty m i ludźm i, 
k tó rzy  chcą „poświęcić swe siły, połączyć 
wysiłki, ażeby wszystkim dzieciom na całym 
świecie zapewnić prawo do życia, do zdrowia, 
do rozwoju umysłowego i moralnego“.

Do szczęścia! Szczęście dzieci i pokój są 
nierozłączne.

Masz młodszego brata, lub siostrę — masz mlodsżi
rodzeństwo Kochasz je Chcesz na pewno by twój brat, 
czy siostra -wyrośli na dzielnych, prawych, szczęśliwych 
ludzi Pomagasz im w nauce, odpowiadasz cierpliwie 
na ich pytania, troszczysz się o nich Wiesz, że dzieci\ 
najmłodsze pokolenie Polski Ludowej jest tym, co ma-1 
my w naszym kraju- najcenniejszego — największymi 
naszym skarbem. {

1 czerwca — to Międzynarodowy Dzień Dzieckdi 
Dzień dzieci całego świata, milionów twoich sióstr, 
i braci. Ty wiesz, że szczęście dzieci rozkwita jedynie 
pod słońcem opieki, uśmiechu, powszechnej miłości 
narodu, który oddał dzieciom wszystko, co ma najlep
szego.

Szczęście dzieci rozkwitło najwspanialej w Związku 
Radzieckim, rozkwita coraz piękniej w naszym kraju, 

_ w Chinach, NRD, w krajach demokracji ludowej, wszę-

Głodne dzieci, dzieci dla których nie ma szkól, dzieci, które 
zamiast uczyć się i bawić pracują po 10 godzin dziennie, 
dzieci, które umierają przedwczesną śmiercią, dzieci, których 
spokojny sen mąci histeria wojenna — to największa zbrod
nia imperializmu.

Zbrodnia tym straszniejsza, że ofiarą je j padają nie tysiące, 
ani setki tysięcy a miliony istnień ludzkich.

Zbrodnia tym potworniejsza, że niszczy zasiew przyszłości, 
że giną pokolenia, które nie zdążyły jeszcze dojrzeć, żyć.

Zbrodnia tym bardziej nieludzka, że godzi ona w najbar
dziej bezbronne I niewinne istoty — dzieci.

Oto dokumenty tej zbrodni:

ęr Indie  — k ra j  ryżu i bawełny, k ra j  którego dzieci są 
Z  głodne i  nagie. W Indiach w „norm a lnych" czasach 

rocznie 1.000.000 dzieci umiera z głodu. We francuskie j  
kolon ii Madagaskar z głodu i uzskutek złych warunków  
rocznie umiera 60 proc. dzieci przed ukończeniem 7 lat 
życia.

J Angie lskie kobiety, matk i,  które nie chcą aby ich dzieci 
* *  cierpia ły  nędzę z powodu przygotowań do wojny, które 
nie chcą, aby ich synowie stali  się mięsem arm atn im  am ery
kańskiego generała Ridgwaya, wyszły na ulice Londynu  
z hasłami głoszącymi — „Naszym dzieciom potrzebny jest 
pokój", „N ie  uzbrajać hit lerowców".
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„N ie  będziemy zbro i l i  m łodych ludzi, aby się nawza
jem zabija li . Wyślemy samoloty z ładunkiem bomb ato
mowych. zapalających i  bakteriologicznych, oraz z t ro ty 
lem, aby zabijać dzieci w kołyskach, staruszki w czasie 
m od li tw y  i  mężczyzn przy pracy".

(„Washington Times Herald", 1962 rok)

W f a  
B u

chorego1 Włoska matka stoi nad łóżeczkiem swego
dziecka z icyrazcm bezradnej rozpaczy na twarzy. 

Dziecku grozi śm ierć z powodu niedożywienia i braku  
opieki lekarskie j.  I nie jemu jednemu  — we Włoszech 
dwa. m il iony  dzieci, uczęszczających do szkół podstawo
wych, c ierpi na różne choroby, na 1000 noworodków  
umiera 74.

I  nie ty lko  we Włoszech — w  f rank is towsk ie j Hiszpanii  
stwierdzono 75.000 wypadków chorób umysłowych wśród 
dzieci, w  Egipcie na 1000 dzieci 800 jest niedożywionych, 
w  Brazy l i i  śmiertelność dzieci wynosi ponad 40 proc.

C  Okładka opowiadania w  o-
brazkach, tzw. „comics".  

T y tu ł  opowiadania—„Żołn ierz  
J o e N a p i s y  mające zachęcić 
dzieci do czytania tej h is to ry j
k i  — „P orywająca opowieść 
wojenna", „Czerwone diabły  
na K orc i" .  „Gęsta strzelanina, 
gdy Joe spotyka się z Lou w  
Seulu“ .

W  USA ukazuje się co roku  
500.000.000 takich obrazkowych  
history jek, k tó rych setki t y 
sięcy idą „na eksport" do za
chodniej Europy  — 22 proc. 
f i lm ó w  wyśw ie t lanych ostatnio 
w Sztokholmie, stolicy Szwecji 
m ów iło  o wojn ie, morderstwie  
lub okrucieństwach. „Comicsy"  
wszczepiają dzieciom k u l t  s iły i 
bomby atomowej,  - poczucie 
własnej wyższości i  pogardy 
dla innych ras i  narodów, 
szczególnie kolorowych, wycho  
w u ją  dzieci i młodzież na 
zbrodniarzy.
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Irańska dziewczynka tkająca d y 
wan ma 8 lat, ale pracuje 10 go

dzin dziennie.
W indy jsk ie j p ro w in c j i  Assam 

100.000 dzieci pracuje na plantacjach  
herbaty.

W Japonii  9.870.000 niele tnich od 
7 do 18 lat jest zatrudnionych -w 
przemyśle i otrzymuje 1/4 płacy do
rosłego robotnika.

Q  Dzieci id w ięziennych ubraniach, 
^  ogolone jak  przestępcy, to bez
domne dzieci I ranu  „w y c h o w y 
wane" w  sierocińcach, które niczym  
nie różnią się od więzień. Na przed
wcześnie postarzałych twarzach tych  
dzieci - w ięźniów malu je  się strach 
przed karą i  nienawiść do opraw
ców.

Dzieci —- to k w ia ty  Ż3-cia — m ów ił w ie lk i radziecki 
pisarz M G orki.

A le  dzieciom, tak ja k  kw ia tom  do życia potrzebne 
jest słońce, potrzebna opieka.

Jak k w ia ty  bez słońca, bez op ieki w iędną, m arn ie ją, 
giną dzieci w kra jach, gdzie rządzą fabrykanci, bankierzy, 
obszarnicy.

Oto cy fry , k tóre oskarżają, oto fakty, k tó re  ukazują 
praw dziw e oblicze im peria lizm u.

We Włoszech 3 m ilio n y  ludzi jest bez dachu nad głową. 
W Stanach Zjednoczonych przeszło 70 proc. budżetu idzie 
na przygotow ania do nowej w o iny. W Danii kw o ty  prze
znaczone na budowę parków  i zieleńców dla dzieci użyto 
w bieżącym roku na zbrojenia. W Japonii dzieci są przed
m iotem handlu. W Afryce więcej niż połowa dzieci um iera 
przed ukończeniem 2 lat. W Indiach jest 2 m ilion y  dzieci 
ślepych z powodu braku, opieki le k fjrsk ie j. W Iranie m a
leńkie  dzieci w y ra b ia ją  dyw any dla bogaczy. W  Japonii 
1.332 tysiące dzieci nie m ają szkoły — oto niekończący 
się a k t oskarżenia.

ey Francuskie  dzieci w dzieln icy Paryża Goulte d ‘Or, 
“  ( „K ro p ’a złota"!). Te dzieci spędzają dzień w prze lud
nionych i dusznych mieszkaniach, na ponurych podwó
rzach czynszowych kamienic, nad rynsztokami wielk iego  
miasta.

We Franc j i brak 20.900 klas w szkołach powszechnych. 
W  USA 4 000.000 dzieci nie kończy nawet szkoły powszech
nej. W kra jach kolonia lnych od 65 do 90 proc. dzieci je 
dynie ze słyszenia zna słowo „ szkoła“

„Dziecinna" zabawa. tczo- 
rouuna na „comicsach"...

Nie ma chyba człowieka,  
k tóry  mógłby pozostać obojęt
ny na te straszne fak ty ,  m,6- 

.wiące o cierpieniach i nędzy, 
o masowej zagładzie dzieci.

Przygotowania wojenne t y 
siąckrotnie pogarszają położe
nie dzieci u; krajach k a p ita l i 
stycznych. M i l iony  franków,  
fun tó w  i  dolarów, które po
w in n y  być przeznaczone na 
szkoły, dziecince i sanatoria, 
idą na armaty , czołgi i bom
by atomowe.

Nie ma chyba człowieka,  
k tó ry  nie pragnąłby radosne
go dzieciństwa dla swego dzie
cka i dla dzieci całego świata, 
k tóry  nie chciałby  uchronić ich 
przed na jw iększym • nieszczę
ściem, jak im  jest wojna.

W kw ie tn iu  br. odbyła się w  
W iedniu Konferencja w Obro
ni e Dziecka, na którą p rzy je 
chało ponad 500 delegatów z 
64 k ra jów  M ów il i  oni różnymi 
językami,  różne by ły  ich prze
konania polityczne i religijne,  
każdy by ł innej narodowości,

a często i  rasy, ale łączyło 
ich wspólne pragnienie zapew
nienia szczęśliwego dzieciń
stwa dla białych, czarnych i 
żółtych dzieci. Przewodniczący  
francuskiego Komite tu w  O- 
bronie Dziecka, prof. Gustare  
Monad powiedział:  „Dużo w  
te j c h w i l i  słyszy się i mów i o 
wzajem nym  międzynarodo
w ym  porozumieniu. Dla nas, 
zebranych tu ta j nie było t ru d 
ności, odnaleźliśmy się i uści
snęliśmy swoje dłonie. Bo od
k ry l iśm y  łącznik  — dziecko, 
nasze dziecko".

Zaś Apel Konferencji  W ie
deńskie j kończy się słowami:

„Mężczyźni i kobie ty całe
go świata, słuchajcie naszego 
wezwania Od nas zależy, by 
nasi synowie  i nasze córk i ży
ły, żeby nasze dzieci i dzieci 
naszych dzieci zaznały szczę
ścia.

P O K 0 J  1 SZCZĘŚCIE DZIEC  
K A  S.\ N IERO ZŁĄCZNE."

M. LE Ś NIEW SKA

HENRYK KOROTYJ^SKI

Przyjacie le i bracia! Trzydzieści m il ionów !
Sumienie dziś m ów ić  m i każe!

(Z p oe m a tu  ko re a ń s k ie g o  „P e k tu s a n " )
Dużo by ło  dzieci w K ore i — przy życiu po

zostało o w ie le m nie j. Nikt. nie jest w stanie 
obliczyć teraz, ile  koreańskich dzieci zginęło od 
bomb i ku l n ieludzkiego najeźdźcy, ile było udu
szonych, żywcem pogrzebanych i zakłu tych 
bagnetem, ile  zm arło z głodu, zim na i chorób 

.A le  wszyscy w Kore i wiedzą, że tych na jn ie w in - 
niejszych o fia r dz ik ie j w o jny jest. n iezm iernie 
dużo — długie, d ług ie  tysiące. N ik t nie jest 
w stanie teraz dokładnie stw ierdzić, ja k  w ie lka  
liczba sierot i półsierot chodzi po męczeńskiej 
ziemi koreańskie j, ale wszyscy tu wiedzą, że 
jest to liczba przerażająca: — sięga m iliona.

Każda wojna uderza na jm ocnie j w najsłabsze 
isto ty — w dzieci W iem y o tym  dobrze z w ła 
snych okru tnych  doświadczeń. A le  wszelkie 
ludzkie  wyobrażenie przechodzi zbrodnia, jaką 
jest wobec dzieci am erykańska w o jna totalna 
w Korei.

W KjOrel. podczas k ró tk o trw a łe j okupacji, roz
bestw iony dzikus zza oceanu wespół z lisynm a- 
nowskitn zwierzem m ordował małe dzieci na 
rów ni z dorosłą ludnością cyw ilną . Świadczą 
o tym  zbiorowe m ogiiy i zasłane trupam i w ię 
zienia, m ów ią o tym  zeznania św iadków, fo to
grafie. raporty  koreańskich i m iędzynarodowych 
kom is ji.

Co dzień giną dzieci w  Kore i. W idzim y, jak 
po nalocie na miasteczko układano obok doro
słych o fia r bom bardowania małe zniekształcone 
ciałka. W idzie liśm y, ja k  grzebano maleństwa, 
k tó re  nie w y trzym a ły  w arunków  życia w czasie 
w o jny to ta lne j i zm arły  z wycieńczenia lub 
choroby.

Tegoż dnia, w godzinę później spotka liśm y na 
pogorzelisku śliczną, smukłą, może 14-let.nią 
dziewczynkę, k tóra raz po raz śmiała się histe
rycznie Gdyśmy się do nie j zb liży li, uciekła 
w przerażeniu, ja kby  u jrza ła  d iab ła: by liśm y 
w europejsk im  ubran iu, nasze twarze by ły  tw a 
rzami b ia łych ludzi.

W pewnym  szpitalu w Kore i, w k tó rym  leczą 
i operu ją lekarze węgierscy, przeglądałem książ
kę chorych, a w  n ie j straszliwe w swej w ym o
wie k ró tk ie  noty o dzieciach. Oto k ró tk ie  f ra 
gmenty z tej książki:

Chłopiec nazw iskiem  Ri I-can, la t jedenaście, 
lewa ręka oderwana, brzuch przestrzelony ku lą . 
Natychm iast transfuz ja  k rw i. Zm arł. Dziewczyn
ka nazw iskiem  Nam Jun-dza, la t dwa, wzdłuż 
całej lewej nóżki rany od serii z ka rab inu  m a
szynowego. T ransfuz ja  k rw i. penicylina, gips na 
nogę. Zm arła  na rękach m atki. Chłopiec nazw i
skiem Cze Jun-se, la t osiem, przestrzelona gło
wa. Operacja, w yjec ie  ku li, żyje. Dziewczynka 
nazwiskiem  Kim M in-ok, lat. cztery, przestrze
lone ph:co Operacja, żyje. Dziewczynka nazw i
skiem Kim  Pil-son, la t 10, prawa noga prze
strzelona, am putacja, zmarła...

Na popieliskach Phenianu żyje jeszcze dużo 
dzieci. Serce ściska sie z bó lu na w idok m a
leństw, k tóre w jednej sukienczynie lub porcię- 
tach,. z cho rob liw ie  w ydętym i brzuszkam i, idą 
same przez zwaliska gruzu, zwęglone resztk i 
domostw, po tyka ją  się na zry te j pociskami ziemi, 
a do snu uk łada ją  w w ilgo tne j, ciemnej zie
miance.

Te obrazy, w idziane w łasnym i oczyma prze* 
wszystkich, k tó rzy  by li w Kore i, starczą za na j
cięższe oskarżenie im peria lizm u. Pięść sama 
zwiera się w ku iak, wznosi w raz z p rzek leń-

Ciągle mam przed oczyma dw ójkę m ałole tn ich | stwem w  stronę zbrodniarzy pow ietrznych i da- 
dzieci koreańskich, k tó re  nie p łaka ły  po dziecię- j le j do białego domu w Waszyngtonie, skąd w y
cena u, ale jak  dorośli, ująwszy g łów k i w dłonie ; chodzi ty le  haniebnie obłudnych słów o hum a- 
— rozpaczały. Obok leżała zabiła od łam kiem  ; n ita ryzm ie , ludzkości, wolności i  am erykańskim  
bomby m atka. B y ło  to w  Phenianie po nalocie. 1 posłannictw ie.

[ ł
i

„D z ie s ią tk i m ilio n ó w  dzieci, na jw iększy skarb ludzkośc i, 
są dziś o f ia ra m i g ło d u, ciem noty, strachu i  ś m ie rc i“ iz apelu Konieretu j í  I I i rdeóskie j > $



\SĄ N I E R O Z Ł Ą C Z N E
'Azie tam, gdzie lad fest u władzy l gdzie władza ludu 
otoczyła dzieci ojcowską opieką.

Ty wiesz, że dzieci tam wszędzie, gdzie rządzą fa
brykanci, bankierzy i  obszarnicy, cierpią głód i nędzę, 
marnieją l giną.

Ty wiesz — amerykańscy ludobójcy i ich poplecz
nicy szykują milionom dzieci całego świata zagładę. 
Zamordowali oni już 300.000 dzieci Korei. Dlatego 
w Międzynarodowym Dniu Dziecka podnosimy głos 
w obronie pokoju, bo pokój i szczęście dzieci są nie- 
rozdzielne. W tym dniu miliony ludzi na całym świę
cie łączą się w obronie dziecka, w obronie pokoju.

Twój wkład w walkę o szczęście dziecka — to wy

n ik i twojej pracy i nauki.

Pomyśl w tym dniu, czy robisz wszystko co możesz, 
'aby uśmiech dziecka opromienił cały świat.

i

„U m ysł dziecięcy i  młodociany —  to świeża, J 
płodna i wdzięczna gleba, jeśli się ją  umie k u lty -  t 
wować delikatn ie i trosk liw ie “ . i

B. B IER UT ł

« i w l
¡■¿gaś •

„ Kochamy Ciebie za to, źe dobrze nam jest w  Polsce, 
że mamy piękne szkoły i ciekawe książki, i  igrzyska  
sportowe, i kolonie letnie, i wycieczki, i zabawy. .4 Ty 
miałeś taką t rudną młodość i takie ciężkie życie, i  tyle  
walczyłeś, żebyśmy to wszystko mieli. Za to Cię kochamy. 
I  jeszcze za to, że myślisz nie ty lko  o nas, że przygarnąłeś  
nieszczęśliwe, skrzywdzone dzieci koreańskie, nasze sio
stry  i braci. Kochamy Cię za to, te rodzice nasi mają  
prace '  n ’e boją się o to, czy ju tro  będą m ie l i  na chleb. 
I  za to, że Warszawa jest coraz piękniejsza, i że rosną 
cnie nowe miasta i nowe fab ryk i ,  a Ojczyzna nasza jest 
coraz bogatsza i coraz silniejsza. I  za to Cię też kochamy, 
że nam ufasz, że od nas, dzieci, wymagasz pracy, nauki.  
Bo m y lubimy, jak  się od, nas wymaga. M y się wtedy sta
ramy, i będziemy się jeszcze więcej starać.

Powiedziałeś: — „N ie  zawiedźcie"  — ł m y  nfe zawie
dziemy“ .

(Z przemówienia uczennicy Bożeny Szymańskie j 
na uroczystej akademii dla uczczenia 60-rocz- 
nicy urodzin Prezydenta Bieruta).

Chcę żeby moje dzieci były szczęśliwe
—  d l a t e g o  w a l c z ę  ©  p o k ó j

K !edv proszono m nie cza
sami, abym opowiedziała o 
swoim  życiu, nie chciałam  
mówić. N ie p rzyw yk łam  do 
m ówienia. N ie zawsze nawet 
m ia łam  czas na to. Ciężko b y 
ło zarobić na u trzym an ie  
czworga m ałych dzieci. Praco
w aliśm y przed w o jną oboje z 
mężem. On b y ł h u tn ik iem  w 
hucie szklanej, ja  pracow a
łam u ludzi. M ie liśm y tro je  
dzieci. W  1936 r. u rodz ił się 
Zdzisio — czw arty  chłopiec. 
Coraz tru d n ie j było  u trzym ać 
taką gromadę m aleństwa. N ie . 
raz nie starczało na kaw ałek 
chleba.

Przyszła wojna. Męża za
b ia ł;  Niemcy. Zostałam sama 
z dziećmi i z m a lu tką  Zosią, 
k tóra urodziła się ju ż  w cza
sie w o jny  Aż strach myśleć o 
tych czasach. Ciągle bałam cię 
o dzieci. Czy m i ich czasem 
nie zabiorą, czy zdołam za
rob ić na ich utrzym anie? Pra
cowałam  gdzie się dało. Dzie
ci w ychow yw a ły  się po do
brych ludziach, k tó rzy  je  na 
pewien czas przygarnę li. Tak 
jakoś dożyliśm y do powsta
nia.

Powstanie zastało mnie w  
W arszawie, dzieci b y ły  w  W o
łom inie. Postanow iłam  za 
wszelką cenę przedostać się 
do W ołom ina. K iedy tam 
przybyłam , Zdzisio by! ranny. 
Mogła go ty lk o  ura tować na . 
tychmiastoWa pomoc lekarska, 
ale lekarza nie było. Zdzisio 
um a rł na moich rękach.

Odzyskaliśm y niepodległość 
W ró c ił m ój mąż, ale ty le  la t 
przebyw ania w obozie zrob i
ło swoje — s‘ -o c 'ł zdrow ie 
Cały ciężar u trzym an ia  spadł 
na moją głowę. Pracowałam  
bardzo ciężko. Nieraz 12 — 13 
godzin dziennie. W zim ie cho. 
dzitam do prania w  iecie za j
m ow ałam  się m alowaniem  
nreszkań.

M ia łam  jednak świadomość 
tego, że dzieci moje mogą sie 
uczyć, że dz ięk i zmianom ja 
k ie  zaszły w  Polsce o tw o rzy
ła im  się droga do w iedzy, do 
zdobycia zawodu, że nie będą 
m usia ły tak  ciężko pracować, 
ja k  ich m atka.

Zachar — d ru g i syn byi 
bardzo zdolny. Z ro b ił małą 
m aturę. R y ł m uzyka lny, ca ły 
m i dn iam i gra! na harm onii. 
Posłałam  go do konserw ato
rium . Uczył się bardzo dobrze. 
Za zarobione z trudem  p ie 
niądze kup iła m  m u w ym a
rzoną harm onię.

Józef — na jstarszy syn 
uczył się też bardzo dobrze. 
N a jw ięce j ttudnośc i m ia iam  
z ' M ark iem  — najm łodszym  
synem. Nie chcia! się uczyć. 
W ychowanie bez opieki, ot 
po prostu przez ulicę, zrob iło 
swoje.

I  tak m ija ły  lata. W 45 r  
przyszła na św iat Ela, n a j
młodsza córka. N ieraz byio  
trudno, pracowałam  ciężko, 
ale m ia łam  już  cel w  życiu, 
w idzia łam , że dzieci się uczą,

Aleksaiidra Hąniasznna
W ołom in

że już  n ied ługo staną się m oją 
pomocą.

W  te j c h w ili Józek jest w  
w o jsku. Przed pójściem do 
w o jska nauczył się zawodu, 
pracow ał w  d ru ka rn i. O trzy
m uję  od niego stale lis ty . P i
sze, że jest łub iany, pomaga 
in nym  kolegom. Jest redakto 
rem  wojskow ej gazetki i ko
respondentem jednego z dz ień , 
n ików .

Zachar też jest w  w o jsku, 
w  orkiestrze. I  z niego są za
dowoleni. M arek skończył 6 
klas i będzie pracował. Zo
sia chodzi ju ż  do trzecie j k ia .  
sy

M oja praca nie poszła na 
m arne — wychowałam  sobie 
dobre dzieci.

N ie znam się na po lityce,
nie  wszystko rozum iem , ale 
jedno w iem  na pewno: nie 
chcę. aby moja ciężka praca 
puszta na marne, cłfcę aby 
m oje dzieci ży iy  — aby m ia - 

'  ły  lepsze życie niż ja, aby mo

gły się dale j uczyć 1 praco
wać.

W iem  co to jest wojna, sa
ma na sobie doznałam je j 
skutków . Nie chcę, aby s!ę 
ona pow tórzyła. D la moich 
dzieci gotowa jestem  zrobić 
wszystko.

W iem, że ci ludzie, k tó rzy  
dziś chcą doprowadzić do no
w ej w o jny, na pewno nie m u
sie li pracować tak  ja k  ja.

Ja chcę, aby moje dzieci b y 
ły  szczęśliwe i dlatego w a l
czę o pokój.

W ychow ałam  trzech synów, 
k tó rzy  już  dzisia j mogą sta
nąć w obronie m atki, w obro
nie o jczyzny Będą oni praco
wać dla wzmocnienia naszego 
k ra ju , a ja w m iarę moich sił 
im  pomogę.

I teraz nie b rak trudności, 
nieraz człow iek narzeka. N ie
raz trudno  jest o to i owo, 
ale jestem gotowa wszystko 
znieść, bo mam pewność, że 
praca caiego mojego życia nie 
poszła na marne, że dzieci 
moje czeka w Polsce Ludo
w e j radośniejsza, lepsza p rzy
szłość.

P r z y s z ł o ś ć  m o i c h  d z i e c i
jest n ie roze rw a ln ie  związana 

z przyszłością naszego [(raju...
Gdy pochylam  się wieczo

rem  nad b ia łym ! łóżeczkami 
m oich „czw oraczków " 1 pa
trzę na ich jasne g łów ki, gdy 

m ój starszy syn Jerzy, uczeń 
Zawodowej Szkoły M echani
cznej odrabia wieczorem le k 
cje, gdy czytam wesoie, do
bre lis ty  od m oje j na js ta r
szej có rk i E lżb ie ty, uczennicy 
Techn ikum  * Gastronom iczne
go, jestem tak szczęśliwa, jak  
może być szczęśliwa m atka, 
k tó ra  w idz i jasną przyszłość 
swoich dzieci. Czworaczki: 

M arysia, Basia, Jadzia i B o- 
ieś to moje najcenniejsze 
skarby. Ogrom nie je kocham. 
Wiem, że ich przyszłość jest

m
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nafmMszsp pokolenia Piski Lüewtf
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Leżą przed nam i rysun k i 
dzieci z klas podstawowych. 
W ykonano je  ns Jednej i  
le k c j i  Tem at b y ł „w o ln y “ , 
każdy rysowa} to, co chciał. 
W ybra liśm y k ilk a  z nich.

Tem aty tych rysunków  
w skazują wyraźnie co dzieci 
in teresuje, co za jm uje ich 
wyobraźnię. W  dziecięcych 
rysunkach m alowanych n ie . 
w praw ioną jeszcze do ołówka 
i piędzią rączką, odbija się ca
łe bogactwo zainteresi waó.

Praca rodziców i starszych 
kolegów, budowa k ra ju  1 
przem ianę zachodzące w ży
ciu społeczeństwa, własne 
przeżycia, fantazje, wszystko 
f> zna jdu je  w yraz w dziecię
cych rysunkach.

Z b ign iew  B łoński ner. ki. 
V I B z S 7 ,k n lv  31 w  Warsga-
w ie  narysował obrazek przed, 
s taw ia jący nowe zakłady 
przem ysłowe — sembol nasze
go socjalistycznego budow nic
twa.

liczeń k l. I I I  TPD !), S. P.o- 
gala wyobraża sobie przyszłą 
podróż na oddaloną o setki 

'tys ięcy  km  planetę — rysu je  
model rak ie ty .

Bogata jest wyobraźnia 
dziecięca, tak  jak  bogate jest 
ic li młode życie. Wesołe, po
godne są rysun k i dzieci, peł
no w  nich pracy i radości, ja 
ką daje życie w pokojowym , 
rozw ija jącym  się k ra ju . (f. d.)
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Maria kupkowa

n ierozerw a ln ie  złączona z 
przyszłością naszego k ra ju , z 
jego rozw ojem  i dobrobytem . 
M oje czworaczki, k tó re  u ro 
dz iły  się w w o lne j Polsce w 
1947 roku. od pierwszych dn i 

życia otoczone b y ły  tro s k liw ą  
opieką państwa. Jakże cięż

k ie  dzieciństwo m ia łam  ja sa
ma, jako  siódme dziecko 
ch łopskie j rodziny. M oje n a j
młodsze lata to harów ka od 
św itu  do późnej nocy przy 
demu t w  polu, bez przerw y, 
bez odpoczynku. Chciałam  się 
uczyć, ale nie by ło  pieniędzy 
w  domu na opłacenie m oje j 
nauki. Chcieli się uczyć m oi 
bracia i  s iostry  — n iestety 
by liśm y biedni. -

G dy w yzw olono nasz k ra j,  
odw róciła  się k a rta  naszego 
życia, ciężkiego życia Judzi 
ze wsi. M ó j starszy syn i 
córka bez trudu  dostali się do 
szkół średnich, takich, ja k ie  
sobie obra li. M oje czworaczki 
na każdym  k ro ku  odczuwają 
w ie lką  pomoc państwa i spo
łeczeństwa. W spaniałe stw o
rzono w a ru n k i im  w  naszym 
domu na wsi. E le k trycz 
ność, łazienka, oddzielna sy

pialn ia  dziecinna 1 pokój do 
zabaw ładn ie urządzony, to 
wszystko o trzym a liśm y od 
państwa i w  dalszym ciągu 
o trzym u jem y. M y, rodzice, 
czujem y i w idz im y, ja k  ogro
m nie zależy naszemu pań
stwu, aby dzieci b y ły  zdro

we, aby dobrze się rozw ija ły .

N iedawno czyta łam  w  

„G rom adzie“  o trag icznym  lo

sie czworaczków, k tó re  u ro 

d z iły  się w  rok  później po 

moich, w  rodzin ie francusk ie

go m urarza na przedmieściu 

Paryża. Początkowo zajęto się 

. n im i, bo to byia sensacja, ale

po pewnym  czasie nędza za j* 
rżała do m ieszkania m ura rza  
1 dzieci poszły do p rz y tu łku . !

T ak i los n igdy nie będzia 
groz ił moim  dzieciom, bo są 
one dziećmi k ra ju  budującego 
socjalizm , k ra ju , w  k tó ry m  
przyszłość dzieci to jedna z 
na jśw iętszych spraw. T a k  
bym  chciała, żeby moje dzieci 
ukończyły szkoły, żeby b y ły  
wykształcone, żeby dużo po* 
dróżow ały 1 w ierzę mocno, ża 
to o czym  marzę spełni się, 
bo w  naszym u s tro ju  w ie la  
m arzeń ludzk ich  ju ż  się speł-s 
nia. )

Gdy patrzę na wesołe, ro z j 
dokazywane moje Już p ięc io * 
le tn ie  czworaczki, n ie jedno* 
k ro tn ie  m yślę o tym , Jak b a r*  
dzo potrzebny Jest pokój na 
świecie, aby one i m ilio n y  
dzieci m og iy tyć , baw ić się* 
uczyć w  ja k  najlepszych wa< 
runkach. Serce m i się ściska^ 
gdy przypom inam  sobie osta t* 
nią wojnę. Dzieci okaleczona 
od bomb i pocisków, dzieci 
zabite, dzieci głodne, dzieci 
bezdomne — oto co niesia 
w o jna  dzieciom. G otow i je *  
steśmy b ron ić  pokoju, goto* 
w i jesteśmy wyrzec się w ie * 
iu  rzeczy, aby nie dopuśc ii 
do m asakry n iew innych  is to t.

Będziem y b ron ić  poko ju , 
szczęścia i przyszłości wszyst
k ich  dzieci. W iem y skąd grozi 
wojna. O gląda liśm y zdjęcia 
nieszczęśliwych dzieci ko reań
skich. Czytam y w  gazetach 

o te j w o jn ie  prowadzonej 
przez A m erykę, a m y m a t* 
k i  na jbo leśnie j p rz y jm u je m y  
każdą wiadomość o mordowa-s 
n iu  dzieci. I  póki tchu w  p ie r
siach i s iły  w rękach w o łam y 
w ie lk im  głosem: „B ędziem y 
walczyć coraz skutecznie j o 
zachowanie pokoju n a jw ie d e “ ,

(Autorka a r tyku łu  jest ma t -  
ką czworaczków śląskich). ;(

Borys mocno śpi. Naciągnął 
prześcieradło na głowę i zw i
ną ł się w  roga lik . Poranny 
w ie trzyk  wpad ł do pokoju 
przez otw arte  okno i lekko 
porusza jaskraw ym i p ion ie r
sk im i kraw atam i, w iszącym i 
u wezgłowia łóżek. W ia tr 
przynosi do syp ia ln i szum 
morza, niem ilknące pieśni p ta
ków, zapachy kw ia tów .

Jest jeszcze wczesny ranek. 
Nad górą — Niedźwiedź, nad 
morzem unosi, się czapka 
m giełk i. Słońce to w y jrz y  zza 
chm ur, muśnie fa le m orskie 
pupurew ym  prom ieniem , to 
znów się sk ry je  i wówczas 
woda staje się groźno-szara.

Obok ióżka Borysa na szaf
ce nocnej, p rzyk ry te j śnieżno
b ia łym  obrusem, k a r tk i papie
ru i koperty. Na jednej k a r t
ce lite ry  wypisane są niedzie- 
cinnym , w yrob ionym  charak
terem. To lis t od ojca, z M u r
mańska. O jciec pisze, że w 
domu jeszcze zimno i za 
wcześnie jeszcze wychodzić 
na połów ryb. N iechaj Borys 
w  całej pe łn i korzysta z 
krym skiego powietrza, niechaj 
wygrzewa si e na po łudn io
wym  słońcu. W krótce zoba
czą się i w tedy syn opowie 
ojcu o życiu w obozie A rtek.

Na d rug ie j kartce — lis t 
Borysa do ojca N ied ług i — 
na jedną stronicę. Syn pisze, 
że żyje mu się dobrze i we
soło.

„Oczywiście, troszkę tęsknię,
— dodaje chłopiec i żeby zu
pełnie uspokoić rodziców do
pisuje: — wiecie przecież, że 
jakbyście nie k a rm ili zająca
— zawsze ciągnie go w pole".

Tego zająca Borys specjal
nie w ym yś lił. Chciał, aby o j

ciec i mamusia nie pom yśleli, 
że w  A rte ku  zupełnie o nich 
zapomniał. Borys prosi, aby 
się nie gn iewali, ale nap raw 
dę całkiem  niej ma czasu na 
pisanie d ług ich lis tów .

Sionce coraz śm ielej zaglą
da do okna Do pobudki po
zostaje jeszcze k ilk a  m inut. 
W obozowej kuchn i „w u je k “  
W ania zdążył już  z całej góry 
-ogórków i zielonej sałaty 
przygotować ulub ione danie 
pion ierów.

Starsza przewodniczka obozu 
Masza G ubarewa wychodzi z 
doflpu. i za sekundę — trąbka !

„W staw aj, w staw aj p ion ie
rze!“  —pobudka rozlega się 
w  pierwszym  obozie, w d ru 
gim, trzecim, h sześćset chłop
ców i dziewcząt wybiega na 
gim nastykę. Harm oniści roz
ciągają m iechy. Dzień w  A r 
teku rozpoczęty.

Po gimnastyce zbiórka na 
apel. Porządkow i robią prze
gląd swoich podopiecznych: a 
nuż u kogoś brak guzika lub 
ko łn ie rzyk koszuli jes t źle 
wyłożony!

Nad morzem stają w  sze
regach wszyscy obozowicze. 
Dobosze b iją  w werble, w  b łę 
k it  nieba, coraz wyżej i wyżej 
wznosi się na maszt flaga 
O jczyzny

Cóż się stalb? Nie. wszystko 
w porządku. To ty lk o  pomoc
n ik  dobosza prosii, aby mu 
dziś pozwolono odbijać w e r
bel. Dobosz odm awia W Dniu 
Zwycięstw a nie może nikom u 
powierzyć odpowiedzialnej 
fun kc ji.

Po apelu — w ykonu je  się 
sprawy nie cierpiące zw łoki. 
Trzeba zmienić wodę w akw a
riu m . P ionierzy oczyszczają

z zie leni szkła, noszą wodę,
Karmią rybk i. Dziewczęta 
przygotow ują  kostium y ta
neczne.

W pierwszym  obozie, gdzie 
m ieszkają starsi p ion ierzy, 
trosk jest nie m nie j niż u m a l
ców. Tam obok szkoły zna j
du je się sad. Założony został 
zeszłej jesieni. S ilnym i, upar
tym i rękam i m łodzi m iczu ri- 
now cy-p ion ie rzy  w y d a rli gó
rom  skrawek ziemi. B yło  tu 
tak  dużo kam ieni, w ie lk ich  
i m ałych, że w ydaw ało się. iż 
ktoś je naum yślnie tam na
rzucał, Gdy niektórzy m yśle li) 
..Nie damy rady“ , wówczas 
dodawała im otuchy A leksan
dra A ndre jew na Labyncewa, 
nauczycielka b io logii w a rte - 
kow sk ie j szkole, k ie ro w n ik  
kó łka m łodych biologów. S ia
dała obok zmęczonej dz ia tw y 
i opowiadała o Iw an ie  M iczu
rin ie . T ro fim ie  Łysenko, o ich 
n ieustannej pracy, o tym . że 
prawdziwego zwycięstwa nie 
osiąga się łatwo.

P ionierzy znów zabierali się 
do roboty. Gdy odjeżdżała 
jedna zmiana — przychodziła 
następna. I  oto nadszedł d łu 
go oczekiwany dzień. N iem a
ły , ja k  na tutejsze w a runk i, 
szmat ziemi b y ł oczyszczony, 
gotowy do przyjęcia nasion 
pszenicy i czumizy, sadzone* 
jab łon i, cy tryn  i pomarańcz

Sadzonki do A rte ku  p rzy 
słano z n ik itow skiego ogrodu 
botanicznego. N astąpił mo
m ent sadzenia. A ie  cóż robić 
dalej? Posadzić drzewa — to 
sprawa prosta Należy jednak 
obserwować ich rozwój, chro
nię przed zimnem, poić wodą.

„Posadzimy je i od.jedzie- 
my — b iadali m łodzi bo tan i
cy — a sad zm arn ie je“ .

Wówczas rrod7.il się pomysł: 
postanow ili d la każdej roś li
ny sporządzić paszport. Zosta
ły  w n im  umieszczone wszyst
k ie  dane. O djechali założycie
le sadu, ale swóim  następcom 
pozostaw ili rzeczowe lis ty , co 
i jak  robić. I sad żyje. Jak 
sztafeta przechodzi od oddzia
łu  do oddziału i rozrasta się 
7. dnia na dzień.

M iczu rinow cy: S ławek T i- 
chonow, Borys Sokołow, 
A do lf W ojewodzin, W ołotlia 
B iino  lub ią  pozostawać na 
działce dłużej od innych.

Na w iśni u tw o rzy ły  się już 
pączki, ozim iny w yros ły  w y 
soko „Dobrze by było — ma
w ia ją  ehiopcy — nakarm ić 
ca!y obóz w łasnym i ziem nia
kam i! W ydam y obiad im ie 
niem głównego hodowcy ja 
rzyn S ławka Tichonowa Na 
trzecie danie tru ska w k i włas
nego chowu — częstujcie się 
z ogrodu!“

Co roku A rtek  staje się 
piękniejszy. Oto dw ie c y fry  — 
wspaniale w skaźn ik i trosk i 
p a rtii i narodu o pionierów.

W 1925 roku — roku o tw a r
cia A rteku  — jego budżet w y 
nosi! 26 tysięcy rub li. Obec
nie budżet obozu wynosi około 
13 m ilionów .

W oddziałach m łodych tech
n ików  każdy znajduje u lub io 
ne zajęcie. Nadia P latonowa, 
Tam ara Kapustina. Ola Soko
łowa z drugiego obozu za jm u
ją się stolarką. W warsztacie 
przyjem nie pachną świeże 
w ió ry

Dziewczęta robią skrzynki, 
aby kolekcjonować m inerały. 
Powiozą one ze sobą próbk i 
k rym skich  m inera łów  — Nadia 
do Moskwy. Tamara do Pen- 
zy, O la do K a lin ina . P ion ier

k i postanow iły  zrobić takie  
sk rzynk i rów nież dla swoich
koleżanek.

W siąsiednich pokojach — 
modelarze lo tn iczy, am atorzy 
fo tog ra fii. C hw ile  pędzą tak 
szybko, tak n ieuchw ytn ie , że 
chciałoby sie podbiec do ze
gara i zatrzym ać chociaż na 
chw ilę  jego bieg — przecież 
jeszcze ty le  trzeba zrobić do 
wieczora!

Do wieczora .. Ten wieczór 
będzie specjalnie zasług iwał 
na uwagę Do artekowców 
przyjeżdżają w odw iedziny 
m arynarze Na redzie stanie 
bo jow y okręt i na’ brzeg zej
dą bohaterowie p ion ierskicn 
snów Opowiedzą o morzu, o 
w ie lk ich  czynach Borys B it* 
now, ten sam k tó ry  nie zdą
ży! wysłać do domu listu , co 
chw iła  podbiega do przewod
ni cz.k i i pyta: „A  nuż rozm y
ślą się?“

Przewodniczka uśmiecha 
Się:

— Nie obawdaj się, nie roz
myślą się!

Wszyscy artekow cy czysz
czą buty. przygotow ują się 
Bereciki p ion ierów  siedzą 
rów no na głowach, jak  m a
ryna rsk ie  czapki.

Wreszcie przy jecha li m ary
narze Goście nie zdążyli sta
nąć na a rtekow sk ie j ziemi, 
gdy dziesiątki rąk pochw yciły 
ich i uniosły radosną gw ar
ną gromadą O rkiestrze za
brano ins trum en ty :

— Dajcie, zaniesiemy na 
miejsce.

M alcy cisną się do o tw a rte j 
sceny Zasiedli na ławkach i 
od razu nastąpiła cisza Zabie
li ły  się k a rtk i papieru każdy 
chciat dostać adres p raw dzi
wego marynarza.

Starszego le jtnan ta  otoczono 
zw artym  kotem Opowiada on 
chłopcom o W łodzim ierzu 
K liużnym , s ławnym  obrońcy 
Sewastopola. k tó ry  poległ 
śm iercią bohatera; opowiada 
o tych, k tórzy  obecnie służą 
w tym  samym oddziale.

Rozmowa skończona. Nad 
obozem rozleg ły się dźw ięk i 
o rk ies try . Jeden z oddzia łów  
podchwyci! pieśń i na tych* 
m iast po całym  wybrzeżu za
dźwięczały dźwięczne dziecin
ne głosy O kręt stojący na re 
dzie zabłysnął setkam i ogni, 
po prostu jakby z dna m or
skiego tryska ła  ziota fon tan . 
na W gwiaździste niebo bu
chały sztuczne ognie, a do 
brzegu ledw ie doleciał odgłos 
rak ie tn icy . „H u rra , h u rra '“  
P ionierzy w ym achują rękoma, 
z tw arzy b ije  szczęście, oczy 
pioną...

Znów rozlega się marsz, a 
na placu przed domem czar
nomorscy m arynarze wręcza
ją dzieciom podarunek.

Z szeregu występuje prze
wodniczący rady d rużyny N i. 
na Andre jew na i wręcza ma
rynarzom  o lb rzym i bu k ie t 
bzu P ionierzy zapraszają go
ści na kolację.

...Nocą przewodniczka ob
chodzi sypia ln ie Wszyscy śpią 
bardzo mocno Przewodniczka 
przypom ina sobie, że na ju tro  
ipousi przygotować oddział do 
wycieczki w góry Obok sto
lika  Borysa zatrzym uje  się, 
spogląda na zapomniany lis t, 
uśmiecha się zakleja go I za. 
biera, żeby wysłać na pocztę.

A. AD 2U BEJ
(T łum . L. T.)

(„Kom som olsksja Praw da“ )
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ZE  SPORTU
rekord Polski 

/G rabow ski skacze w dal 
7,51 m!

L IP S K . — W trz e c im  d n iu  m ię 
d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  le k k o a 
t le ty c z n y c h  w  L ip s k u , o d b y w a ją 
cych  sie z o k a z ji r v  Z ja z d u  F D J 
p o b ito  dw a re k o rd y  k ra jo w e .

w  s k o k u  w  dal — G ra b o w s k i u - 
i s ta n o w ił re k o rd  p o ls k i d o s k o n a ły m  

t r y o ik io m  7.51 m . W rz u c ie  dys- 
"k ie tn  W ę g ie r KHcs p o b ił re k o rd  

/  .k ra to w y , u z y s k u ją c  od le g ło ść  53.44 
I m .

W  fin a le  b iegu na 100 m p ie rw 
sze m ie jsce  z a ją ł K o le w  (B u łg a ria ) 
— 10,9 p rzed  K is z k ą  — 11.0.

W  fin a le  b iegu  na jon m k o b ie t 
U  w ie ka  za ję ła  3 m ie jsce  w  czasie 
12.3. K o n k u re n c je  te w y g ra ła  B e r
kow ska  (B u łg a r ia )  12,5. %

i W  b iegu  na 400 m ppV z w v c ie -y ! 
f W «gi#*r „L in p a i — 54.4. G ra lk a  z.aiał 

c z w a rte  m ie jsce  w  cz*~to 55,9. B ieg 
na 300 m B w y g ra ł K a s p rz y c k i — 

| 1:57.2 p rzed  Vossem (N R D ) 1:57,4.

W fin a ło w v ę h  k o n k u re n c ja c h  p ’ y -  
| w a c k ic h  P o la cy  z a ję li dalsze m ie j

sca. W  p iłc e  w od n e  i re p re z e n ta c ja  
N R D  p o ko n a ła  re p re z e n ta c ję  W a r
sza w y 7:3 (5:2).

W  sobotę z a k o ń c z y ł «1* mecz g !m 
P .astyczny P o lska  — NOT) w  k o n - 
k 't r e n e i i  k o b ’ et Z w y c ię ż y ła  d r u 
ty n a  N R D  454.50:454 30 p k t. In d y -  
w n d u a ln ie  z w y c ię ż y ła  R akoczy cpo' 
s k a ł 77.55 p k t. p rzed  S cho lz (NRD) 
76.75 i P ip p e n b u rg  (N R D ) 75.65.

w  sp o tk a n iu  d ru ż y n  m ę sk ich  po 
t  k o n k u re n c ja c h  p row adzą  P o la cy  
36?. 85:365.35 p k t. T ndyw ddua ln ie  — 
p ~ o w a d *ł S oha la ' (P o lska* 74.60 o r zed 
Gacą (P o lska ) 74.40 i H e ile m  (N R D ) 
73.25.

W  p ła te k . 30 m a ła  b r. uzyskan o  
f ia s t. leosze w y n ik i :

k u la  ke h iP t — i)  N ie m a n n  (N RD ) 
12.33. 2) B re g u la n k a  12.51,

«kok w rla i k o b ie t - i )  G y a rm a - 
t i  (W ęg ry ) 5.75. 2) I lw ic k a  3.79.

200 m m ężczyzn — 1 y K o le w  (B u ł
g a ria ) 21.fi, 3) S ta w c z y k  21.9, 5)
M a ch  22,0.

ino m — 1) J u n g w ir th  (CSR) 1:53,1. 
4' P o trz e b o w s k i 1:54.8.

10.000 m —1) Z a to p e k  (CSR) 30:03,3.

S udenci polscy 
z Saratowa 

dla najlepszego LZS
Po nasze! redakc ji nadszedł 

ostatnio następujący lis t od 
g rupy  studentów polskich, s tu
d iu jących w  Saratowie, w  In 
sty tuc ie  M echanizacji Ro ln ic
tw a:

Prosimy o przekazanie kon i- 
p le tu  <io s ia tkówki, t.i. p i łk i  
■siatkowej i siatki, oraz czterech 
książek, Ludowemu Zespołowi 
Sportowemu przy spółdzielni 
produkcy jne j,  k tó ry  na jlepie j  
wyw iąże się ze strych zobowią
zań dla uczczenia 60-tej rocz
n icy  urodzin Prezydenta tow. 
Bolesława Bieruta i Święta Pra
cy I Maja. Jest to bowiem je 
den z punk tów  naszego grupo
wego zobowiązania dla uczcze
nia 60-lecia urodzin Prezyden
ta tow. Bolesława. B ieruta i 
święta mas pracujących całego 
świata.

Prosimy o powiadomienie nas 
ja k  została zrealizowana n in ie j 
sza prośba. Załączamy Redak
c j i  serdeczne pozdrowienia.

Studenci polscy 
Saratowskiego Ins ty tu tu  
M echanizacji R o ln ictw a 
w  ZSRR.

W raz z listem nadeszła do 
naszej redakc ji paczka, zaw ie
ra jąca w ym ien iony sprzę' 
sportowy i książki.

Zgodnie z prośbą naszych t o 
warzyszy z Saratowa, prezent 
ich przekażemy właściwemu 
LZS -ow i. Zostanie on w y typo 
w any w  najb liższym  czasie w 
porozum ieniu z Radą Główną 
Zrzeszenia LZS-ów .

m  ag ÆS zność po naszej stronie, zwycięstwo nal
o św ia d czy ł J. D uclos na w ieść o po tężne j a k c ji p ro te s ta cy jn e j narodu  francusk iego

M ałżonka Jacques Duclos — 
staw ic ie low i dziennika „Ce S<nr“ 
je j i je j męża. G ilberte  Duclos 
w  ja k ich  nastąpiło aresztowanie 
o wyraźną prowokację.

W yszliśm y z gmachu redak
c ji „L 'H u m a n ité " po godz. 10 
wieczorem — oświadcza G ilb e r
te Duclos i pojechaliśm y samo
chodem do domu. Na u licy  du 
Tempie zagrodziły nam drogę 
samochody po licyjne. Pod eskor
tą p o lic ji zostaliśmy doprowa
dzeni do kom isaria tu  X  dzie l
nicy, gdzie nastąpiło szczegóło
we przesłuchanie. P rzesłuch i
w a li nas kom isarze p o lic ji X  i 
V I I  dzielnicy.

•Jacques Duclos zaprotestował 
stanowczo przeciwko bezpraw
nemu aresztowaniu, powołując 
się na swą n ietykalność posel
ska.

W zakończeniu G ilberte  Duc
los oświadczyła:

— Jestem pewna, że walka 
robo tn ików  francuskich o w o l
ność Duclos, André S tila  i wszy
stkich innych pa trio tów  uw ię 
zionych przez ludzi, k tó rzy  chcą 
doprowadzić nasz k ra j do w o j
ny — będzie uwieńczona suk
cesem.

+
W piątek o godz. 9 rano prze

prowadzono rew iz ję  w m ieszka
niu Jacques Duclos. Rewizję 
przeprowadził sędzia śledczy 
Jacquinot w raz z k ilk u  wyższy
mi funkcjonariuszam i p o lic ji w 
obecności Duclos i jego żony. 
Rew izja n ic dała oczywiście 
żadnych rezu lta tów , mogących 
usp raw ied liw ić  nikczemną p ro 
wokację wobec sekretarza F ra n 
cuskiej P a rtii Kom unistycznej.

Podczas przeprowadzania re 
w iz ji Duclos ośw iadczył sędzie
mu Jaequinot i po lic jan tom :

„Robicie haniebną robotę. Je
steście agentami faszyzmu op ła
canym i przez A m erykanów ". 
Następnie Duclos poprosił ich 
z iron ią , aby zrew idow a li jego 
m ieszkanie i szperali wszędzie 
gdzie mają ochotę.

Po re w iz ji Duclos oświadczy! 
swemu sekretarzow i Chau-

G ilberte  Duclos udzie liła  przed 
w yw iadu  tu  tenąat aresztowania 

podkreśliła , że okoliczności 
w skazują na to, l i  chodzi tu

, m eron‘ow i, k tó ry  oposy ie- 
I dział mu o przebiegu potężnej 
I a k c ji protestacyjne j przeciwko 
I uw ięzien iu sekretarza FPK: 

„N iecha j wzmaga sie i umacnia 
I akcja w zakładach pracy, mia- 
\ stach i wsiach całej F ranc ji. S łu
szność jest po naszej stronie. 
Zwycięstw o należy do nas".

Sporządzony po re w iz ji p ro to 
kół stw ierdza, że po lic ja nie 
skonfiskowała żadnego doku
mentu, ani żadnego przedm iotu 
w m ieszkaniu sekrelarza F ran
cuskie! P a rtii Kom unistyczne;

Po re w iz ji Jacoues Duclos 
./.ostał ponownie przewieziony 
do w iezienia w Fresnes.

się zakończyła, gdy m nie are- \ to z punk tu  w idzenia prawa | 
sztowano wystarcza, ażeby do- j czy też zdrowego rozsądku, 
wieść, że zarzuty wysuwane | Toteż nie ty lk o  kom isarz i 
przeciwko m nie przez rząd są j p o lic ji, lecz także p ro k u ra to r ! 
pozbawione podstaw. Bezpod- | sądu I  in s tanc ji i sędzia śled- 
stawność tych zarzutów św iad- j czy dopuścili się przestępstwa 
czy, do jakiego stopnia rząd nie | przewidzianego w  a rtyku le  121 
liczy się z op in ią  publiczną i do i Kodeksu Karnego. W  związku 
jakiego stopnia nie przestrzega i z tym  i na podstawie a rty k u łu  j Z g rom a dze n ia  N a rodow ego  R e p u b lik i F ra n c u s k ie j:

dwa gołębie znalezione w  m ym  
samochodzie miały- służyć do 
u trzym yw an ia  z k im ś łączno
ści. jako gołębie pocztowe.

M in is te r spraw w ew nętrz
nych tw ie rdz i, że objeżdżałem 
samochodem teren dem onstra
cji. Jest to w ieru tne kłam stwo.
Samochód m ój znajdował się I
podczas dem onstracji przed lo - | postanowień konsty tuc ji, 
kalem  K om ite tu  Centralnego 1 W ychodzi w  ten sposób
Partii,, k tó ry  by l otoczony przez j ja w  bezprawność i niedorzecz- ! ko p rokura to rom  sąd 
policję. Następnie samochód ! ność skrzętnie sfabrykowanego i c jl sędziemu śledcze;

Depesza kS^Siów poselskich Sejmu R. P. 
do Przew. Francuskiego Zgromadzenia Narodowego
K lu b y  P ose lsk ie  S e jm u  U staw odaw czego w y s to s o w a ły  na 

s tępu jącą  depeszę do E d n u a rd a  H e r r io t ,  p rzew odniczącego

484 Kodeksu Postępowania K a r j 
na | nego składam  skargę przeciw'- 

iłu I  instan 
dezemu Jaequ-

stał około godziny przed gma- oskarżenia, którego nie pu
chem redakc ji dziennika „ L ’Hu i tw ierdza żaden fakt. żadna o- 
m anite". koliczność niezbędna do udo-

Fakt, że demonstracja już  wodnienia istn ien ia spisku czy

inot, kom isarzow i p o lic ji X  
dzie ln icy i wszystkim  osobom, 
k tó re  b ra ły  udział w  m ym  a- 
resztowaniu.

Masy pracujące F ranc ji w y 
rażają głębokie oburzenie z po
wodu bezprawnego aresztowa
nia jednego ze swvch ukocha
nych wod ów Jacąues Duc
los. W całym  k ra ju  odbyw ają 

. się s tra jk i, wiece i m an ifesta
cje na znak protestu przeciwko 
prześladowaniu Duclos.

We wszystkich w ie lk ich  fa 
brykach paryskich oraz w  w ie 
lu insty tuc jach odbyło sie k ró t- 

| ko trw a łe  s tra jk i. W fabryce 
Renault w ie le tysięcy rob o tn i
ków' zam anifestowało swe obu- 

| rżenie na potężnym wiecu.
K ra jow e  zw. zaw. górn ików  

(CGT) wezwały w szystkich gór- 
! n ików  francuskich do p rok lą - 
! mowania w  sobotę s tra jku .

W departamencie Seine ef 
| Oise, w  W ersalu, w N e u iliy  sur 
j Marne, Feissy, Reuil itd . w 
i stra jkach pro testacyjnych w  
i w ie lu  fabrykach wzię ło  udzia ł 
; 100 proc. robotn ików .

Ponadto s tra jk i odbyły  sie w 
Nord. Pas de Calais, F ille ru p t, 
M arsy lii. M on tpe llie r, Ninie«, 
Reuen, Roehebełle, Brest. M ant- 
lncon, U  Scyne, w  Tuluzie 

; i szeregu innych miast.

Posłowie Sejmu Ustawodaw
czego Rzeczypospolitej Polskie j 
są głęboko dotknięci narusze
niem nietykalności poselskiej 
Jacoues Duclos, przedstawicie
la ludu francuskiego, lego ludu. 
k tó ry  na gruzach Rastyl ii  p ro 
klamował zasadę nietykalności 
przedstawicielstwa ludowego. 
W’ aresztowaniu posła Ja-gues 
Du'-los przewodniczą! ego f ra k 
cj i parlamentarne) i w y b i t n e 
go kierownika ruchu o n  o m  
przeciwko h i t lerowsk ie j ty ra n 1’ , 
która pozbawiła wolności zaró
wno naród francuski jak  i na
ród polski, w idz im y  ivebezp:e- 
czny zamach na prawa przed 
stawicie lstwa ludowego, jak  ró 
wnież bru ta lny  akt giąałtu w 
stosunku do tych.  którzy w m rę  
na jśw ię tszyh  interesów F ran
cji  i cab'j Europy wałcza prze
ciwko ndrad aw u pod dyk atem 
USA faszyzmu przeciicko u- 
zbrojeniu agresywnego nv;.c- 
rializnjtu niemieckiego.

W yra ia jac  uczucia m il ionów  
Polaków zwracamy s.ę do Pu
na w im ię  wspólnoty intere ów \ 
oraz przyjaźni n r ' d  y nnrodetn 
polskim a narodem franeusk ni

Oczekujemy, Panie Przewod
niczący, ie do lo ty Pan energ - 
cznych starań d'a natych/nia-

stowego uwoln ienia deputowa
nego Jacques Duclos.
P rze w o d n iczą cy  K lu b u  P ose lsk iego 

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
R o b o tn icze j 

(—) O S K A R  L A N G E  
P rze w o d n iczą cy  K lu b u  P ose lsk iego  

Z je dn o czo ne g o  s tro n n ic tw a  
I .udow ego

(—) J O Z E F  O Z G A  M IC H A L S K I

P rze w o d n iczą cy  K lu b u  P ose lsk iego
S • r o n n » c ■ w  a D e m o k r -i tycznego
(—) W A C Ł A W  R A R C IK O W S k l

T>rze ’.vodntczący K lu - n  P o tu ls k ie g o  
K a to lic k o -S p o le c z n e g o  

(- ) J A N F Tî A  .V K  O V s  K I  
Ar

Na ręce prezydenta R epub lik i 
Francuskie j. V incent AurioTa 
nap ływ a ją  protesty przeciwko 
bezprawnemu i haniebnemu a- 
reszlowaniu Jacques Duclos, 
przewodniczącego fra k c ji pa rla 
m entarnej KPF.

Masy pracujące 1 postępowa 
mtpdzież całego św iata doma
gają się natychmiastowego u -  
woln ien ia Duclos w im ię dobra 
narodu francuskiego w im ię 
sprawy pokoju.

Depesze protestacyjne do pre
zydenta A u r io fa  wysłane zosta
ły  również, przez Centralną Ra
dę Zw iązków  Zawodowych w  
Polsce, Polski K om ite t O broń
ców Pokoju. Zarząd G łów ny 
Zw iązku M łodzieży Polskiej, 
Związek L ite ra łó w  Polskich oraz 
przez Przewodniczącego Zrze
szenia P raw n ików  Polskich, 
pro f. Jadłowskiego.

J a c q u e s  D u c l o s  

oskarża władzo sądowe i policję 
o bezprawne aresztowanie

Obrońcy Jacques Duclos ad w  
czyli prezesowi sądu apelacyjn 
gę Jacques Duclos:

— Zostałem aresztowany w  
dniu 28 m aja  br. o godzinie 
22.20. Dopiero 30 m aja około 
godziny 18 wręczono m i pismo, 
z którego w yn ika , że jestem o- 
skarżony o rzekom y udzia ł w 
spisku przeciwko „w ew nętrzne
mu bez.pieczeństwu państwa“ .

Aresztowano m nie w brew  w y 
raźnym  postanowieniom  art. 22 
ko n s ty tu c ji francuskie j, k tó ry  
gw aran tu je  m i n ietykalność ja 
ko posłow i do Zgromadzenia Na_ 
rodowego. Pretekstem  do aresz
towania posłużyło rzekome zła
panie mnie na gorącym uczyn
ku udzia łu  w  spisku. Oskarże
nie jest pozbawione wszelkich 
podstaw. Przestępstwo, k tóre mi 
się zarzuca ma cha rakter p o lity 
czny, a charakter po lityczny te
go rodzaju przestępstw nie jest 
i n igdy nie b y ł kwestionowany. 
Jest rzeczą powszechnie uzna
waną. że złapanie na gorącym 
uczynku nie może mieć miejsca 
przy przestępstwach, mających 
charakter po lityczny.

Oświadczam, że nie u ja w n io 
no żadnego fa k tu  mogącego po- 
tw ierdz.ć rzekome złapanie mnie
i w B B S B e a z . n e .  sj *  g p a .  B e a a B k « .  .  o i B  *  «  8 B  a a i

;

okaci Y illa rd  1 Nordm ann w rę- 
ego Kousselct następującą «kar

na goiącym  uczynku dokony
wania jak iegoko lw iek przestęp
stwa.

Gdy wracałem  w  tow arzyst
wie żony samochodem do domu 
zostałem zatrzym any przez po
lic ję . k tóra m nie aresztowała i 
przyprowadziła do kom isar:atu 

| X  dzieln icy. P o lic janci ośw iad- 
I czyli, że o trzym a li rozkaz za- 
! trzym ania mego samochodu i 
j aresztowania mnie. W ynika  stąd 

asrjo, że aresztowanie było z 
góry przygotowane.

U siłu jąc  usp raw ied liw ić  swe 
an tykowaty tucy j  ne pos tępowa - 
nie. rząd m usiał wym yśleć ca
ły  szereg śmiesznych kłam stw . 
Zarzucono m i posiadanie rad io - 

j wego apara tu nadawczego, pod- 
j czas gdy w rzeczyw istości sa- 
! mochód m ój zaopatrzony jest w 
I z w y k ły . rad ioodb io rn ik  no rm a l
nego typu. W ładze tw ierdzą, ż t 
samochód m ój b y ł „uzb ro jony" 

I dlatego, że znaleziono w  nim  
! — zresztą już  po m ym  areszto- 
| waniu — rew olw er, należący do 
osoby, k tó ra  zw ykłe  m i tow a
rzyszy. Niedorzeczność zarzutów 

i doszła do tego, iż mówiono, że

Kg zdjęciu: Manifestacja w V it ry .  T łum  wzno ś okrzyk i pro
testacyjne. Napisy głoszą: ..Ridgway wynoś się, Pinay również“

F a s z y s t o w s k a  p o l i e i a  P i n a V a  

d o k o n a ł a  b r u t a l n y c h  ñ a p é

na lokale francuskich organizacji ’ demokratycznych
W  sobotę w  godzinach ran - i rew iz ja  we wszystkich biurach, 

nych reżim  P inay'a, stosując się j W yważano przy tym  d rzw i do 
do życzeń swych mocodawców ! poszczególnych części gmachu, 
am erykańskich, p rzystąp ił do | a obecnych na m ie jscy urzędn i-

Skrćii niemiecki domaga sią rozpoczęcia rokowań
w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami

Nî!jî/\u  r/,i|î!u Mein eoHtej Republiki Detnitkral)i:/.ne|

nowej a kc ji przeciwko franco 
skim  organizacjom  dem okra ty
cznym. W  sto licy i na p ro w in 
c ji silne oddziały po licy jne  do
kona ły bruta lnego najścia na 
lokale Kom unistycznej P a rtii 
F ranc ji, Rady O brony Pokoju, 
F ron tu  Narodowego, organizacji 
zw iązkow ych i różnych stowa
rzyszeń dem okratycznych.

W edług re la c ji dz ienn ika r
skich, najście p o lic ji na gmach 
K om ite tu  Centralnego K om u n i
stycznej P a r t ii F ra n c ji p rzy ul. 
Chateaudun m ia ło  następujący 
przebieg:

G godz. 7.30 rano przybyło 
tam  15 samochodów z po lic jan 
tam i oraz 2 specjalne wozy ra 
diowe.

P olic ja  w y łam ała  główną 
bramę i w targnę ła do gmachu, 
trzym ając w  pogotow iu auto
maty. Następnie rozpoczęła się

ków  zam knięto b ru ta ln ie  w  je d 
nym  pokoju. Skonfiskowano i 
wyw ieziono samochodem cięża
row ym  liczne dokum enty i 
w ie le  lite ra tu ry  pa rty jn e j. K i l 
kanaście osób aresztowano.

P o lic ja  dokonała też najścia 
na gmach CGT oraz na lokale 
F ron tu  Narodowego, Stowarzy-

TJrząrl In fo rm a c ji NRD ogłosił odezwę rządu N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, opub likow aną w  związku z ostat
nią notą rządu radzieckiego do m ocarstw zachodnich, w k tó 
re j czytam y m. in.:

Rząd NRD podziela oburzę- [ rokowań przedstaw icie li czte- 
nie, k tó re  ogarnęło cały naród rech w ie lk ich  m ocarstw  w  celu
n iem iecki w  zw iązku z podpi
saniem przez Adenauera nie
wolniczego i m ilitarystycznego 
„uk ład u  ogólnego“ . Cały na
ród niem iecki domaga się sta
nowczo przyw rócenia jedności 
ojczyzny i zawarcia trak ta tu

zenia b. W olnych Strzelców i j pokojowego, po k tó rym  nastą
) q r h ' 7 o n f ń u r  R  o m  l W  i lr  artclrte»tfr> . • ______ r ___: ___ : ---- --------- -P artyzantów , Republikańskiego 

Zw iązku M łodzieży Francuskie j 
i redakc ji pisma „France 
d‘A bord". W  ostatn iej c h w ili 
m in is terstw o spraw w ew nętrz
nych podało do wiadomości, że 
rew iz ję  przeprowadzono w lo 
ka lu  Zw iązku K ob ie t ¡francu
skich.

O te j samej porze odbyw ały 
się ob ław y po licy jne  w  lokalach 
p a r ti i kom unistycznej licznych 
m iast: Lyonie, M a rsy lii, B or-

pi wycofanie z N iem iec wszy
stk ich w o jsk okupacyjnych. Na
ród n iem iecki pragnie poko jo
wej współpracy i p rzy jaźn i ze 
wszystk im i in n ym i narodam i i 
me chce brać udzia łu  w  k rw a 
wych aw anturach przygotowy-» 
wanych w  Europie przez im pe- 
iia lis tó w  am erykańskich. Ci, 
k tó rzy  popierają m iiita rys tycz - 
ny „u k ła d  ogó.ny" nie m rgą 
pretendować do m iana N iem 
ców. Zw olennicy tego separaty
stycznego układu stanowią n:e-deaux, Nicei, Grenoble, C ler

mont, Ferrand, La  Rochelle itd . ; liczną garstkę odszczepicńców, 
, ,  n  . . .  - m . ,  i k tó ra  doszła do w ładzy dziękiKomunikat Biura Politycznego F P K

„H u m an ité " p u b liku je  kom u
n ika t B iu ra  Politycznego FPK. 
K om un ika t ten m. in. stwierdza;

B iu ro  Polityczne zebrało się 
dnia 30 m aja pod przewodnic
twem  M arcel Caehin.

B iu ro  Polityczne podkreśla, 
że uw iezienie Jacques Duclos, 
sekretarza FPK, ukochanego 
przyw ódcy klasy robotniczej i 
ludu francuskiego, żołnierza 
spod Verdun, w ięźnia z Chemin

des Dames, gorącego bo jo w n i
ka o pokój, k tó ry  podczas całej 
okupacji k ie row a ł w raz z M ąu- 
rice Thorezem Francuską P ar
tią  Kom unistyczną i w a lką lu 
du przeciwko okupantom  h it le 
row sk im  — dokonane zostało 
według metod h itle row skich .

B iu ro  Polityczne podkreśla, 
że chodzi tu o spisek burżua- 
z ji francuskie j przeciwko po
k o jo w i i  przeciwko F rancji.

pomocy okupantów am erykań
skich.

Rząd NRD podkreśla w  szcze
gólności poparcie, jakiego udzie
la rząd Zw iązku Radzieckiego 
słusznym postulatom  narodu 
niemieckiego. Nota rządu ZSRR 
z 24 m aja do rządów Trzech m o
carstw  zachodnich zaw iera p ro 
pozycję niezwłocznego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i i przyw rócen ia jedności N ie
miec. Rząd radziecki proponu
je

/ak . na jrych lejszego osiągnięcia 
pokojowego rozstrzygnięcia pro- 
b !emu niem ieckiego zamiast c ią
głego odkładania rozstrzygnięcia 
lego problem u przez dalszą w y 
mianę not. Propozycja ta o tw ie 
ra drogę do ziszczenia pragnień 
narodu niem ieckiego i do usu
nięcia grożącego mu niebezpie
czeństwa. Rząd NRD w ita  z 
uznaniem tę wspaniałom yślną 
propozycję rządu Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó ra  dowodzi po
nownie ja k  w ie lk ie  znaczenie 
ma dla N iem iec przyjaźń ZSRR 
W im ien iu  całego narodu n ie
m ieckiego rząd NRD w y ra 
ża swą wdzięczność rządo
w i radzieckiem u i w ie lk iem u 
S TA LIN O W I.

Naród niem iecki domaga się 
natychm iastowego rozpoczęcia 
przez rządy w ie lk ich  m ocarstw 
rokowań w  celu szybkiego o- 
siągnięcia porozum ienia w  spra
w ie przeprowadzenia ogólnonie- 
m ieckich w yborów  oraz zaw ar
cia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Naród n iem iecki uważa, że 
| ma niezaprzeczalne prawo po- 
j siadania Własnych narodowych 
I s ił zbrojnych, dla obrony swej 
| niezależności narodowej i suwe- 
j renności. Odrzuca on z na.igłęb- 
| szym oburzeniem poniżające źą- 
| dania utworzenia zachodnio-nie

w ojskow ych, k tóre w ramach a- 
g re syw n tj tzw. „a rm ii europej
sk ie j" m ają służyć nie in te re 
som Niem iec i u trzym an iu  po
ko ju , lecz wyłącznie an tyn ie - 
m ieckim , im peria lis tycznym  ce
lom wojennym .

W te j tak ważnej dla naro
du niem ieckiego godzinie, rząd 
NRD wzywa wszystkich pa trio 
tów  niem ieckich na wschodzie 
i na zachodzie, by zjednoczyli 
swe s iły  dla ocalenia narodu. 
Cały naród pow inien sprzeciw ić 
się w szystk im i silarni i w  spo
sób .iak na jbardz ie j stanowczy 
ra ty f ik a c ji m ilitarystycznego 
„uk ład u  ogólnego" przez pa rla 
ment boński oraz wprowadzeniu 
w życie postanowień tego u k ła 
du! Żaden Niemiec nic może 
stać się w spóln ik iem  te j zbrod
ni. Zdradzieckie p lany rządu 
Adenauera muszą być udarem 
nione!

Odezwa została podpisana 
przez w iceprem iera rządu NRD 
— W altera U lb rich ts .

Ic k e ń c ie n ie  obrad  
!V Zjazdu Zwrqzku
Wolnej M łodzieży N iem ieckiej

W Lipsku zakończyły się ob
r a ł y  IV  Z jazdu Związku W ol
ne i M łodzieży N iem ieckie j 
i FDJ).

W ostatn im  dniu obrad od
by ły  się w ybory  nowego k ie 
row nictw a Zw iązku. Przewod
niczącym zosta ł ponownie obra
ny Erich Honecker.
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P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I A
UHod o odbudowie imperializmu niemieckiego
„G dyby piekło pozwalało  

swoim gościom na w y m y k a 
nie się. to u' chw il i  podpisy
wania dokumentów w  Bonn, 
przywracających Niemcom ich 
„hwtoryczne stanowisko", w  
sali Bundestagu zabrzmiałby 
śmiech Hitlera. W k ic ie tn iu  
1945 roku. w  kancelarii  ber
l ińskie j.  walącej się pod ob
strzałem  rosyjskie j a r ty le r i i ,  
H it le r  do ostatniej chw i l i  ho
łu b i ł  ideę nagłego odwrócenia 
przymierzy  i podjęcia wspól
nej w a lk i  „Europe jczyków"  
przeciwko ZSRR. Złudzeń e 
z kwietn ia 1945 roku stało się 
prawdą w  m aju 1952“... — 
napisał burżuazyjny dziennik 
francuski „Com bat“  w num e
rze z ostatniego w to rku , w 
dzień po podpisaniu w  Bonn 
wojennego „uk ład u  ogólnego".

Tego samego dnia, w  k tó 
rym  ukazał się ten znamien
ny cytat, tym  razem w Pa
ryżu m in is trow ie  spraw za
granicznych zam erykanizowa
nych rządów k ra jów  zachod
n io-europejsk ich — F rancji, 
W łoci^ Belg ii, H o land ii i 
Luksem burga, podpisali wraz 
z Adenauerem drugi akt, 
k tó ry  ducha H itle ra  — gdyby 
is tn ia ł — p rzyp ra w iłb y  o pra
w d z iw y  szał radości. W dniu 
27 maja podpisano m ianow i
cie tzw. uk ład o a rm ii euro
pe jsk ie j, czy li m ów iąc po 
prostu, zgodę na odbudowę 
odw etowego W ehrm achtu za-

chodnio-n iem ieckicgo, k tóry 
ma spełniać ro lę najem nych 
w ojsk am erykańskiego im pe
ria lizm u  w  Europie. Ma być 
on równocześnie zbro jną siłą 
rozkw ita jącego pod am erykań
skim  panowaniem Im pe ria liz 
mu niemieckiego.

U kład podpisany w  Paryżu 
nazywa się co prawda szum
nie „uk ładem  o europejskie j 
wspólnocie obronne j" i m ów i 
o „u tw o rzen iu  a rm ii europej
sk ie j", lecz jego prawdziwe 
cele nie są dla nikogo ta jem - 

^ n ic ą .  Przyznaje to natcet p ra 
sa burżuazyjna. A m erykański 
reakcy jny  dziennik „N ew  
Y ork D a ily  M ir ro r "  nie sta
ra się niczego ow ijać  w ba
wełnę i tak pisze otwarcie o 
uzbrojonych Niemczech za
chodnich: -„Nasza prawdziwa  
nadzieja leży w  Niemczech, 
które umieją wojować...“ . A  
dziennik ten, ja k  wiadomo, 
wyraża nadzieje am erykań
skich podżegaczy wojennych.

Zresztą i sam tekst u k ła 
du n ie 1 pozostawia żadnych 
wątp liw ości. M ów i bowiem 
o utworzen iu w  Niemczech 
zachodnich d y w iz ji pancer
nych i zmotoryzowanych, o 
lo tn ic tw ie  m yś liw sk im , w y
wiadowczym  i bom bardu
jącym , o odbudowie flo ty  

* wojennej. P rzew idu je m ia
nowanie na wysokie stano
w iska w  „a rm ii europej
sk ie j" co na jm n ie j 30 h itle -
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row skich  generałów, » w  
sztabie g łów nym  tejże a r
m ii rezerw uje dla h itle ro w 
skich ofice rów  36 procent 
miejsc. Nowo utworzony 
W ehrm acht ma „na począ
tek " liczyć 410.000 żołnie
rzy. a w  Niemczech zachod
nich zostanie wprowadzony 
obowiązek powszechnej służ
by wojskowej.

c i i  na innych, dowództwo a- 
m erykańskie  ściągnęło ostat
n io  z fron tu  koreańskiego, 
część oddziałów b ry ty jsk ich ,

kanadyjsk ich , greckich 1 ho
lenderskich, zapewniając so
bie w  ten sposób w spóln ików  
w  zbrodni.

Ponieważ „a rm ia  eu rop e j- ' 
ska“ zostanie w  całości pod
porządkowana dowództwu 
paktu atlantyckiego, Europa 
zachodnia staje przed per
spektywą „ow ocne j" w spół
pracy h itle row sk ich  genera
łów , m orderców m ilionów  
mieszkańców k ra jó w  europej
skich, z generałem R idgw a- 
ycm, nowym  dowódcą a tla n 
tyck im  w  Europie, m ordercą 
kobiet, dzieci I jeńców w  K o 

Zbrodntarie stukają kompanów
Ridgway, wyjeżdżając z K o 

re i zostaw ił tam  godnego sie
bie następcę — gen. C larka i 
doskonałych „fachow ców " od 
m ordowania ludzi. Jednym  z 
nich jest dowódca obozu je 
nieckiego na Kożedo, gen. 
Boatner. Nie m ija  praw ie 
dzień, aby nie nadchodziły z 
K ore i wiadom ości o nowych 
potw ornych bestialstwach, po
pełn ianych na jeńcach przez 
rozbestwione żołdactwó ame
rykańskie . Tak np. okazało 
się, że dowódca obozu na K o 
żedo, gen. Boatner, postanowi! 
sterroryzować znajdujących 
się tam  jeńców koreańsko- 
chińskich, publicznie ć w ia rtu - 
jąc czterech jeńców, uznanych 
zr „przyw ódców  bu n tu ". Co 
dzień przedostają się do w ia 
domości publicznej nowe 
zbrodnie, ta jone dotychczas 
przez A m erykanów , ja k  np. 
m orderstwo popełnione na 
jeńcach w  dn iu 10 k w ie tn ia — 
o czym opin ia publiczna św ia- - 
ta dowiedziała się dopiero 
przed paru dniam i.

Am erykańscy oprawcy, wzo
ru jąc  się na hitlerowcach, 
starają się nawet „ulepszyć" 
potworne metody masowego 
wyniszczenia, stosowane przez 
h itle row sk ich  bandytów  w o- 
bozach śm ierci w  O święcim iu

Przsdw baktsrtatafgiczsiym mordercom, 
przeciw twórcom nowego Wehrmach t!

czy Buchenwaldzie. Oto na 
Kożedo, w  sektorze n r 76 (o l
b rzym i obóz na Kożedo po
dzielony jest na w iele sekto
rów). is tn ie je  18 cel to r tu r  1 
6 kom ór, w k tó rych  dusi się 
jeńców przy pomocy pary. 
Ponadto ustawiono tam  4 szu
bienice.

A m erykańsk im  zbrodniarzom 
nie wystarcza ją jednak do
tychczas popełnione m order
stwa, lecz w  swej ślepej n ie 
naw iści do narodu koreańskie
go i chińskiego przygotow u
ją  się do nowych zbrodni. 
Świadczą o tym  prowadzone 
na szeroką skalę przygotow a
nia na wyspie Kożedo. B ry 
ty jska  agencja prasowa, Reu
ter, pisze o tych przygotow a
niach w  następujący sposób: 
„B om by z gazem łzawiącym  
są w pogotowiu, ruchome ka
rab iny maszynowe zainstalo
wane ną samochodach są na
bite, a wokół podwójnych  
dru tów  rosną bunkry  z kara
binami maszynowymi. Na dro
gach wyspy stawiane są za
pory. Na okolicznych wzgó
rzach, panujących nad oboza
mi, stoją gotowe do akc j i  
czołgi, zaopatrzone tu m io ta
cze płcfmieni".

Chcąc część w in y  przerzu-

Oburzenie św iatowej op in ii 
publicznej na zbrodnicze w y 
czyny am erykańskich agreso
rów  w K ore i jest tak w ie l
kie, że nawet sprzym ierzone 
z USA rządy b y ły  zmuszone 
„zaprotestować" przeciwko 
zbrodniom  na jeńcach, choć
by w  sposób pośredni, aby 
uspokoić opinię we własnych 
kra jach . Tak wńęc rząd kana
d y jsk i wystosował do Depar
tam entu Stanu USA (m in is te r
stwo spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych) notę, 
protestującą przeciwko w y 
słaniu oddziałów kanadyjsk ich 
na Kożedo bez porozum ienia 
z rządem kanadyjsk im , doma
gając się jednocześnie wyco
fan ia ich stamtąd w  ja k  n a j
krótszym  czasie. Podobnie# w  
b ry ty js k ie j Izb ie  Gm in, w ice
m in is te r spraw zagranicznych 
W. B ry ta n ii L loyd  na zapy
tan ie jednego z posłów, czy 
rząd b ry ty js k i zw róc ił uw a
gę rządu USA na zaniepoko
jen ie  op in ii publicznej W. 
B ry ta n ii wydarzeniam i w  o- 
bozach jen ieckich w  K ore i dał 
do zrozumienia, że pewne k ro 
k i w  tym  k ie ru n ku  zostały 
podjęte.

Poważne zaniepokojenie spo
łeczeństwa b ry ty jsk iego  w y 
darzeniam i na K ore i znala
zło w yraz w  całej debacie 
parlam entarne j, w czasie k tó 
re j w ie lu  posłów, zarówno 
konserw atyw nych, ja k  labou- 
rzystowskich, domagało się za
przestania te rro ru  w obozach 
jenieckich , k ie row anych przez 
Am erykanów .

Głosy protestu przeciwko 
po lityce  w o jny, prowadzonej 
przez am erykańskich im peria 
lis tów  i sprzymierzone z n im i 
rządy, coraz szerszą fa lą  obej
m u ją  narody świata.

K a t Kore i, R idgway, przy
b y ły  do F ranc ji, zostął pow i
tany o lb rzym im i dem onstra
c jam i pro testacy jnym i ludno
ści, obe jm ującym i nie ty lk o  
ta ry ż , ale i m iasta p ro w in 
cjonalne. Lud F ra n c ji nie 
chce, aby ten. na którego rę
kach zna jdu je  się k rew  dzie
ci i matek koreańskich, prze
byw a ł w jego ojczyźnie jako 
am erykański rządca Europy 
zachodniej. Całą Francję, od 
P irene jów  aż do H avru, prze
biegi potężny okrzyk: „B a k te 
rio log iczny zbrodniarz R idg
way, do dom u!“

Na ulicach Paryża stanęły 
barykady, a lud paryski, de-\ 
m onstru jąc swój gniew, star! 
się z uzbro jonym i oddziałam i 
p o lic ji — bandytam i P inay‘a 
i R idgw ay‘a. U lice Paryża 
znów spłynęły krw ią...

Lud  niem iecki również nie 
chce stać się mięsem arm at
nim , służącym interesom ro
dzimych i obcych m onopolis
tów  i  hand larzy broni. Pod
pisanie przez Adenauera tzw. 
„uk ładu  ogólnego“ , .k tó ry  lud 
nazwał „ogólnym  układem  
w o jennym ", „pow itane" zosta
ło potężną falą dem onstracji 
i  s tra jków , obejm ujących 
wszystkie miasta oraz w ię k 
sze i mniejsze zakłady prze
m ysłowe W całych Niemczech 
rozlega się potężne hasio: 
„Precz z Adenauerem i rzą
dem w o jny ! Chcemy zjedno
czonych, pokojow ych N ie
m iec!"

Cały św iat ogarnia oburze
nie przeciwko zbrodniom  a- 
m erykańskich im peria lis tów , 
zarówno popełnionym  i  po
pełn ianym  w  Kore i, ja k  i  
przeciwko zbrodniom  zamie
rzonym  — przeciwko przygo

towaniom  do nowel wojny, 
św iatow ej w  interesie mono
po li USA. Ludzie pracy całe
go świata, ludzie dobre j w o
l i  w każdym  k ra ju  pragną 
pokoju i pokojowego rozwoju, 
pragną życia wolnego od s tra 
chu przed w ojną, pragną 
szczęśliwego życia dla siebie 
i  swych dzieci. I w im ię te
go w a lka  o pokój, walka prze

c iw ko k rw a w ym  zamierze
niom  im peria lis tów  i .zaprze
danych im  sługusów, obej
m uje coraz szersze rzesze. Co
raz w ięcej ludzi rozumie, że 
jedyn ie  nieugięta postawa 
Wobec zaślepionych nienaw iś
cią m aniaków w o jny  może u- 
chronić św iat od przelewu 
k rw i m ilionów .

B. R AY ZA C H E R

„Lekcja anatom ii"  
tak  w yglqda układ  cgó !ny . . .
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